Nr. 7 (1414). 


Warszawa, 15 Lutego 1908 r. 


Rok XXVIII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wras z bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszuwie; miesięcznie kop. 70, kwortaluie rb, 2, 
rocznie rh. 8, z odnoszeniem do down. 


2 przesyłką pocztową do wawyatkich miejsc Króle- 
uwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb, Il 


Za zmianę adreau dopłaca się 20 kop. 


' Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. | 


| < 255: a 
|| Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i czwer- 
tki od godz, 4 do 5 popołudniu. 

Rękopisów nie odsyła się, Autorowie prat nieprzyję- 
tych mogą Je odebrać, w przeciągu trzech mio- 
slęcy, osobiście w Redzkovi lub za pośrednie! 

1 wom poczty, po aadosłaniu koaztów przesyłki. 
H Rekoplay drobne nie zwracają się. 

| Koreapondencyj nieoplacunych lub niedostatecznie 
| -- aplaconych nie przyjmuje się. 


| 


alkiej treści po kop. 10 wa wiersz imb 
ce. 


Oglaszania 
Jego miej: 

Przedplatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
wszystkie kelęgarnie, kioski i kantory piam pe 
ryodycznych 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w W.r 
szawia w Administracyi pisma 1 w klosknch, 


Admlniatracya otwarta codzienne, z wyjątkiem uie- 
dziel i śwłąt ważniejszych, od godź, 10 do 3. 


TAES POLITYKA: Za płotkiew, — List ze Lwowa, przes Fela, 
jainiona sprawa, — Tydzień polityczny, — ŻYCIE SPOŁECZNE: Walka z alkoholisnew w Folace, przez Gustawa Bonmfelda. 


Z psychologii partyj politycznych, przez Kazimierza Grosmana, — ODOINBE: Niawy- 


Jahtykonci o araj 


i 
kach, przez P. W. — Z "Towarzystwa Kultury polskiej. — Z Argentyny. Kolonie żydowskie, prze Adama Mórawskiego. — FAJLETUN: Liberam veto 
precz Posla Prawdy, — BADANIA NAUKOWE: Zbiorowa umowa pracy, przez T. M. LITERATURA I SZTUKA: Literawura polaka, przez D-ra Wa 
sława Moraczowskiego. — Holger Drachman, przez Józefę Klemensiewiczową. — Kronika. — Ofiary — Ogłoszenia, 
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Za płoikiem. 


"WT 


ostatnich dniach przedmiotem na- 
 miętnych i burzliwych walk w Du- 
mie byla sprawa zastrzeżenia to- 
Jemnicy obrad „komisyi obrony pmistwo- 
j7, do której kado 
być wolny wstęp dla posłów. 


we z lewicą chcieli zdo- 


Koło polskie 
złożyło w tym przedwiocie znamienny de- 
klaracyg, która doskonale charakteryzuje 
jego waliudłowe mchy i bruk stałego grun- 
tu, 


Oświadozyło ono: „Uznając zamknięto 


posiedzenia Dumy zw dopuszezalne, bic 


Jednakże pod uwagę, że zlożony wniosek 


ornduie wzbudza wątpliwości, n j 
u (1) potrze 
e pastanowiło 
się od głosowania. O ile po 
dzenia komisyi bądą tajne, Koło polskie, 
nie muj i 


go mma- 


szenie polityczne nie przewyż 
by praktycznej, Koło polsk 


c- 


wstrzymu 


żadnej wiadomości o tem, co się 
dzieje w komisyi, zmuszone będzie prawdo 
podobnie wstrzymać się od głosowania nad 
wektórymi wnioskami, składanymi Dunie 


Oto 


przez komisyę obrony państwowej”. 

płotek, pu za który Koło schowało się, a 
by nie być na widoku i przez rozsanięte 
żerdki patrzeć, kiedy nadejdzie pora, po- 
zwałujsca mu znowu z ukrycia wyskoczyć. 
Ktoś powiedzinl dowcipnie: a jednakże jak 


to latwo nie pisać dramatów, Możnaby rów- 


» nież rzec: a jednakże jak to łatwo nie głoso- | 


wać. 
| Juk wiadome, Kolo polskie nie przyjęła 
' zasady, ażeby uczestniczyć tylko w tych o- 
Iwadaehi, które dotyczą konstytneyi Rosyi 
| 3 autonomii Polski.  Uznało ono, że daleko 
| polityczniej bedzie wsadzać swoje trzy gro- 
prawę i tylko czasem ze 
wwić je w s 


| sze w każdą 


wo- 


śktycznych pozo 
Ta przebiegla taktyka zrodzi 
gorzkich owoeów, nie nauczyła 


szęni. 


jej 
la jaż wie 


znaczne różnicą od dawnych skutków takie- 


| jednak swych wyznawców mudrości po 
| szkodzie. Dotąd oni przeskakują z jedne- 
| go stanowisku na drugie, z tą wszakże 
i 
ł 


go ruchu, że straciwszy 3/, swego składu, 


nie mogą już wywolywać silniejszych efek- 


W powyższej deklaracyi widzimy ten 
sam manewr, j stylizacyn, utkuna z o- 


tów. 


yż 
Je 
Inikowych zastr 


eżoń, niczego nie mówi, 


l otwi i, któremi można się 


a tylko furto 
Rzecznicy Koła nie cheg, 


prz 


naszemu przyniosłaby po- 


prześliznąć. 


im stoj u 


nie su zdolni tego poj 


, że 


społeczeństwu 


1 zasad, a nie tar- 


Purtya 


| żytek tylko polityl 


gów u tem mniej lisieh skoków, 
li: 
ny, bo posiada wplyw wymienny, posiada 
Ale garstka 11 


ludzi, tkwiąca w otoczentiu przeważnie wro- 


zna może prowadzić handel parlamentar- 


siłę, za które nabywa si 


giem i nieskłonnem do żadnych ustępstw, 


nie do- 


zą akrobatyką ni 


| najsręczni: 


| konna wiele straci lub marazi, osłabiająa 


miast oszań- 


zasadniczy stronę sprawy 


cowywać się pustymi froze: i zustrzeże- 


straszą i nie prze- 


| niami, które nikoga nie 
m Koło polskie 
| raźnie oświadczyć, że olny: 
> nie należy, że 


konywa 


pow 


lanie środków 


obrony państwowej do ni 


chce 


w obradach nad nią nezestniczyć ni 


tem bardziej, iż wielokrotnie odmówiono 
| mu kwalifkacyi i potrzebnego stopnia zan- 


fania do wszelkich prac i przed 


iewzięć po- 


no było wy- , 


dejmowanych w interesic państwa. Na nie- 
szezeście p. Dmowski ze swym orszakiem 
ehee rolę bardzo madrego 
i przebiegłego dyplomuty i przybiera odpo- 
śmiech właśnie 
i gro: 


ciagle grać 
wiednie miny, które Imd: 
swoją komiezną powa, 

Chociaż Koło polskie w Dumie jest ma- 
lenkiem, chociaż ona reprezentuje spole- 
czeństwo bczeilne i skazane na samowolę, 
mogloby przedstawiać siłę 
nowaną a w pewnych wypadkach nawet 
wpływową, gdyby zująwszy stanowisko ści- 
śle okr: adniezo, od układu stosun- 
ków parlamentarnych niezależne, branilo z 


zaw: 


szu- 


slone, za 


niego naszych praw i interesów z konsck- 
Każdy swój głos po- 
winno ono kańczyć IKatonowskiem: preterea 
Jeśli chodzi o wybiegi, znajdą się 


zręczniejsi ud panów Dmowskich; 


weneyą nieugięta. 


CENSEO... 
w Dumi: 
jeśli chodzi o wpływ na obrady i uchwały, 
pyłkami nu szalach; etaliby się 
dopiero wtedy, gdyby by- 
m sumieniem 
ystkie 
sowania wrzucali swój ja- 


delegat 


rzeczywistą 
Ji czystem i niemilk 


muti) 
wo= 


bec niesprawiedliwości, gdyby we wsz 


obrudy, spory, g 
den, stale powtar 


any glos: żądamy dla nu- 
rodu naszego praw, uhe jących jego 
Ale to przerasta siły obac= 
nego Kola polskiego. P. Dmowski woli 
grę w ślepą babkę, woli budować plotki 
a k 


s naiwne i 


życie i kulturę, 


ire się chowa ze 


he, SWĄ 


ilyplomatyc: 


drażynką — wi rpliwe społe- 


| czeństwo przypatrnje się tej zabawie — i to 


mu wystarcza. 
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“t 


List ze Lwowa. 


Wybory do Sejmu. 


E 


PD 


(8 


ybory sejmowe nie obudziły takie- 
go zainteresowania, jak to, które 

R hanowalo w r. 1907 podczas majo- 
wych wyborów do Rady państwa. Odby- 
wają się wprawdzie i wiece, i KĘ zgro- 
madzenia, kandydaci, jak zwykle, wyrasta- 
jw szybko i szybka znikają, niemniej nie da 
się zaprzeczyć, że ruch jest ospuly i gnuśny, 
Jedynie wieś zapłonęła znów ogniami wal- 
ki. Nasi włościanie, zorganizowani w Pol- 
skiem Stronnietwie Ludowem, rozumieją 
dobrze swe obowiązki obywatelskie i gro- 
madzą się dla wspólnych narad nieustannie. 
Prawybory już się odbywają.  Ludowcy | 
pilnie baczą, by siłę, zdobytą przy wyborach 
do Rady państwa, nietylko ntrzymać, ale | 
wzmocnić, Lękują się tego przedewszyst- 
kiem wszechpolacy. To też niema dnia, by 
zich strony nie padały oszczerstwa na P. 
8. IL, oszczerstwa nietyle holesne, co 
mieszne. Ci, którzy uhijuli wszędzie i przy 
każdej sposobności tylko swój interes par- | 
tyjny pod ohludna maskę interesu narado- 
wego; ci, którzy odsądzali i odsądzają od 
ezdi i wiary wszystkich,  nienginających 
karku przed ich głupota, którzy zmonopo- 
lizowali nawct polskość dla siebie — ci 
właśnie dali nam obecnie niezwykłe wido- 
wisko. Moglibyśmy je zatytułować „weso- 
łem samobójstwem”, ule godniej jest pisać 
nekrolog pa przedstawieniu. Przedstawie- 
nie trwa jeszcze. OQdepehnięci przez kon- | 
serwutystów z przedpokojów Bobrzyńskich 
i Abruhamowiezów, po historycznych in- 
trygach w Wiednin złączyli się z t zw. 
skoncentrowanymi i starymi demokratami. 
Uderzyli następnie na alarm: putrzcie, Ju- 
dowcy wytwarzają „stanowość chłopską 
to wrogowie miast Haujże na Soplicę! 
Okrzyk przeszedł bez echa, co jest najlep- 
szym dowodem „wpływów” N. D. Ostatecz- 
nie szydło znów wyszło z worka. Jak daw- 
niej Ñ. D. chciala pieniędzmi i wpływami 


konserwatystów dojść do władzy, tak dziś 
chee dopiąć swego kosztem „okrutnie skon- 
centrowanych” i starych” demokratów. 
Dowodem tego—Lwów. Tu postawilu N. D. 
aż czterech kandydatów, zastrzegając sobie 
nawet resztę — t.j. dwu. Gdzież tu jest 
miejsce dla demokratów skoncentrowanych 
i starych? Gdzie mandut zydowskił gdzie 
tradycyjny mandat prezydenta miasta? 

„Unia demokratyczna” we Lwowie roz- 
bita. Demokraci lwowscy, oburzeni do ży- 
wego hezczelnem postępowauiem N. Ò., 
zawiązali obszerny komitet, który postawi 
swoich kandydatów; takze ludowcy sta- 
wiaję we Lwowie swego kandydata, Jest 
nim b. poseł do Rady państwa adwokat dr. 
Grek, Walka będzie tu ciekawa i poniekąd 
decydujacy o losach N, D. 

Jest pewnem, że na wsi N. I). nie ma już 
co robić. Zywioły szczerze demokratyczne 
skupiaja się obeenie i po miastach galicyj- 
skich, celem podjęcia skutecznej walki z żą 
zdemoralizowaną i demoralizującą życie pu- 
bliczne grupa bojowców galicyjskiego po- 
krojn, zwanych przez chłopców  „kiełbi- 
kami”. 

Zdaje się, że przecież Galicya pierwsza 
zdusi tę zmorę raz na zawsze. 

Konserwatyści zwrócili się obecnie głów- 
nie na Wschód. W Galicyi zachodniej sta- 
wiają tylko 5 kandydatów z kuryi chłopskiej 
w 23 zaś stają ludowcy. 

Socyaliści — jak dotąd — nie postawili 
jeszcze swoich kandydatów. 

Na Rusi zamęt, jak zwykle, podezns wy- 
borów. Kiedy tn będzie mniej kandydatów, 
niż wyborców? 


Fel. 
z rza 


Z psychologii pariyj 
politycznych. 


B 


ugiczna strona polityki partyjnej 
olega na tem, że nie może się ostać 
jej ideologia wobce realności życia- 
Jest to tragedyu, którą spotyka się 


zresztą we wszystkieh dziedzinach życia 
psychicznego. W polityce jednakże nosi 
ona specyalnie beznadziejny , charakter. 
Artysta, który w swej wyobraźni śnił świa- 
ty, gdy bierze się do ich nrzeczywistnienia, 
napotyka niezliczone trudności teelniczne; 
dzieło stworzone nie oddaje nawet w przy- 
bliżenin dzieła zumyślonego. Artysta ho- 
ryka się z materyg; jest to pierwszy stopien 
walki jego istoty, jego idei z realności; dru- 
gim będzie — walka z ohojętnościa jednych 
i niezroznmieniem drugich: walka z ludźmi, 
Dzieła tych artystów nie mogą mieć cech 
skończoności, są z tragicznej konieczności 
niełądne; ale posiadają indywidnalność, wy- 
rażują mękę OG przedzierującego się na 
zewnątrz. Dość spojrzeć na obrazy Čar- 
riere'a lnb na rzeźby Rodina, by powyższa 
zrozumieć. 

U polityka wałka ide, w danym razie 
ideału partyjnego z realnością jest niepo- 
równanie bardziej tragiczną. Idea politycz- 
na nie polega na ujęcin materyi, ani nu 
kształtowania ideałów ludzkich, jnk to ma 
miejsce n artysty i myśliciela. Ideg polity- 
ku jest kierowanie czynami ludzi, ich wzu- 
jemnem ustosunkowaniem. Wzajemne sto- 
sunki ludzkie są zależne od tysiącznych 
warunków, których źródeł należy szukać 
w tysiącoleciach dziejów i w niezbadanych 
otehłaniach życia przeszłego. Każdy azło- 
wiek nosi w sobie puściznę po nieskończo- 
nym szeregu przodków; każda instytneya 
jest uwarunkowana nieskończenie poplątann 
siecią dawno przebrzmiałych uczuć, daw no 
nieistniejących warunków. Do tego lasu 
istot żywych, w ten splot instytneyi wlera- 
cza polityk i myślą, ideq,raeyonalnie zbudo- 
wana, na zasadzie pewnych konecpeyi, cnet 
kierować ludźmi; ogłasza panowanie r 
ma, tam gdzie kaprysy i instynkty piętrza 
się w nieładzie i ledwie są ujęte w żelazne, 
z góry narzucone klamry praw. 

Dopóki partya jest w opozycyi, dopóty 
może optymistycznie wysoko nósić swa 
ideały i głosić bankructwo prawdy dawnej. 
Lecz gdy tylko staje u władzy, — stosunek 
jej do życia zmienia się niezwłocznie. 

Gdy po 48-ym rokn tn i owdzie władza 
przeszła w ręce ideologów liberalizmu, — 
musieli oni wyrzec się natychmiast swych 
snów o równym i wolnym człowieku. „Je- 
szcze okrutniejszą była historya ideologów 


iewyjaśniona sprawa. 


(ze wspomnień o Sudiejkinie, druk. w 
Nr 1 miesięcznika Nasza Strana 1907 r.) 


— 


je pamiętam dokładnie — pisze au- 

t Aa tych wspomnień pani O. — 

w lutym, czy w marcu 1882 r. aresz- 
towano mnie na jednej ze stacyj kolejowych 
pod Moskwy, gdzie zmulazłam się z P. moim 
towarzyszem przy rohocie. R f 

Trzeba było urządzić w Moskwie miesz- 
kanie konspiracyjne dla jednego z oddzia- 
lów robotniczych partyi „Narodnoj Woli” 
i ja zgodziłam się wziąć w tem udział, jako 
gospodyni mieszkania, a P.—jako gospodarz. 
Obojgu dano nam pasport, w którym nazy- 
wano nas mężem i żoną, i z którym mieliś- 
my osiąść w nowem mieszkaniu. 

Przedtem jednak trzeba było dlu zmyłe- 
nia czujności policyi opuścić Moskwę na 
pewien czas i wymeldować się na wyjazd, 
nby następnie powrócić już pod nowem na- 
zwiakiem. 

Więc wieczorem o godzinie 9 wyjechaliś- 
my oboje; na stacyi w Siergiewskom wy- 
siedliśmy i mieliśmy na noc udać się do ho- 
telu, aby nazajutrz powrócić do Moskwy. 


Na stacyi nie było nikogo; gdy P. znalazł} 
się n wejścia do dworca, jakiś człowiek 
złapał go z tyłu zu ręce i zacząl krzy- 
czeć:—Żłodziej! trzymajcie go, złodzieja! 

P. upuścił walizkę i chwycił napastnika 
za gardło. Wszczęla się walka, do której 
nikt z obecnych, nawet stojący tuż żandarmi 
nie mieszali się. 

Nicobeznana ze zwyczajami szpielów przy 
aresztowaniu upatrzonych osobistości, zaczę- 
łam przekonywać, że to omyłka i t. p. Na 
co szpicel odkrzyknął: 

— On przestępca polityczny, bierzcie go 
a i ją także, ona z nim widać. 

ięc aresztowali nas oboje. 

Zrozumiałam wówczas, że źle zrobiłam, 
występując w obronie mego towarzysza. 
Mnie mogli nie zauważyć, ponieważ widocz- 
nie za nim tylko śledzili, więc byłoby 
łatwo usunać się z pod ich ręki; lecz zrozn- 
minłam to zapóźno. 

Zaraz nas rozłączyli i obrewidowali, po- 
czem umieścili każde z osobna w pokojach 
„ministeryalnych” na dworcu, postawili 
przy nas żandarmów i zabronili rozmawiać. 

Pomimo tego zakazu, znaleźliśmy apo- 
sobność porozumienia zię co do zeznań. 

Na pierwazem badaniu zaraz po uwięzieniu 
odmówiłam wszelkich wyjaśnień, nie przy- 
znałam się nawet do pasportu, który znaleźli 
w mojej walizce. Następnie jednak postano- 
wiłam wymyślić i opowiedzieć im jaką hi- 
storyę; ale towarzysz mój musiał się dobrze 
zastanowić co i jak mówić. 


Polożenie jego było bardzo przykrem, 
On tylko eo uciekl z Syberyi, gdzie był ze- 
słany, nic zdołał jeszcze wypocząć i już zno- 
wu popadł w niewolę. Czekało go eonaj- 
mniej powtórne zesłanie, z przedlużeniem 
terminu wygnania, u być może jeszcze i z wie- 
loma miesiącami poprzedzającego je przeby- 
wanie w więzieniu; ja zaś patrzyłam na to, 
co się stało, jak na wydarzenie dość cieka- 
we i wcale niestraszne. 

Nazajutrz rankiem powieżli nas do Mos- 
kwy. Tam peaca mali dobę w którymś z 
cyrkułów policyjnych a następnie, całkiem 
już dlu mnie niespodzianie, wysluli do Peters- 

urga.  Jechaliśmy w jednym wagonie z P., 
ale siedzieliśmy w dwóch przeciwnych koń- 
cach a żandarmi nie pozwalali nam rozma- 
“~is. 

W Petersburgu wsadzili mnie na dworcu 
do karety zę spuszezonemi storami i wysu- 
dzili na jakiemś ciemnem, wązkiem podwó- 
rzu, otoczonem wysokimi budynkami, gdzie 
mnie przyjęli żandarmi, wprowadzili do 
jednego z tych budynków z pólokrągłemi 
basztami i zamknęli w ciemnej celi na pierw- 
szem piętrze. 

Było to dziwne pomieszczenie: maleńka 
trójkątna nora z wysokim sufitem i nie- 
wielkiem okienkiem, które znajdowało się 
wysoko i wychodziło na podwórze. Światła 
było tu mało a wilgoci dużo. Drzwi otwie- 
rały się na długi korytarz; za scianą, na lewo 
od drzwi słychać było głosy ludzkie, po- 
brzękiwanie ostróg i szabel. Tam znajdo- 
wała się kordegarda. 
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75. 


z 93-ego roku, zmieniając marzycieli w 


katów. Pięknym jest widok polityka, po- į 


święcającego życie swoje i eudze, niweczą- 
vego wszystko w myśl swej idei, politykn ze 
szkoly ŚteJusta lub Bakunins. Piękno 
to jednak polega nie na harmonii, nie na 
żywotności, lecz na grozie; sila przypomina 
szaleńca, niezrównoważonego i niepanują- 
cego nad sobą ducha. 

Renan w końcowym rozdziale swego 

Maint Paul” rozmyśla nad losem apostoła, 
jedynego i pruwdziwego apostole chrystya- 
nizmu, którego ślud zaginął, wbrew legen- 
dzie o śmierci męczeńskiej. I mędrzec fran- 
cuski, który sam w swem życin przeszedł 
trugedyę rozczarowania, przypuszcza, że Pa- 
weł zginął w rozpaczy, usunął się i znikł, 
udyż poraz drugi przewidział i zrozumiał, 
że prawda ujrzana na drodze do Damaszku 
byla jego prawdą i że w swej działalności 
natehnionej nie zdołał ideału zrealizować; 
zobnezył, że polityka jego, stawszy się po- 
niekąd zwycięzką, spaczyłn się. 

Podolmą tragedyę, której gehi objąć nie 
można z powodu zbytniej blizkości wyda- 
rzeń,widzimy w osobie Jerzego Clemenceau. 


Na schyłku życia, po 50-letniej walce idco- | 


logicznej stanył u władzy; i rzeczywistość 
zmusila ga do wielokrotnego wystąpienia 
whrew ideałom radykalnym, do zupełnego 
pominięcia ich zasad bezwzględnych. Czy 
nie stanęły przed nim duchy 18-tu zrzneo- 
ych ministrów? Czy nie stanął duch naj- 
większego z nich — Gambetty.? Jego po- 
lityka mądra, ale dyktowana tylko względa- 
mi praktycznymi, zadała może najsilniejszy 
cios ideologii. 70-letni starzec wyznający 
na trybunie, że politykę prowadzić można 
tylko w zgodzie z rzeczywistością, że pin- 
cohérence jest istotą życin, że ideały nie 
żyją po za myślą; stary publicysta, któ- 
1y przez kilka miesięcy (latem 1907 roku) 
naigrawał się niemiłosiernie z prezesa mini- 
strów, działającego wbrew ideałom party, 
nym tu.. (teorges Clémenccan w. (Fil Blaa 
Takicgo dowodu bankructwa ideałów pa 
tyjnych opozycyi, stojącej u wladzy, 
jeszcze nie było. I tylko we Francyi, 
gdzie poczucie życia i temperament nie po- 
zwalają ukrywać się w wicżnch z kości sło- 
niowej, ani zasuszać w bibliotekach, —tylko 
we Froncyi cos podobnego było możliwem. 
Katolicyzm inaczej rozstrzygnął, a raczej 


ominał tragedyę swej polityki partyjnej. 
Chrześcianie napróżno wyczekiwali państwa 
bożego na ziemi; wiedzieli oni iż wszyst- 
ko pozostaje bez zmiany, pomimo że świat 
się schrystyanizował, bez zmiany w znacze- 
niu moralnem. By nie zginąć w rozpaczy, 
jak może zginął św. Paweł — wynaleźli oni 
Świat nadziemski. W osobie św. Augustyna, 
tego trzeciego z rzędu (Platon, św. Paweł) 
chrześcianina, — powstał katolicyzm, który 
uratował filozofię praktyczną Jezusa, Jącząc 
ją z idealizmem Plutonowskim. Przekleń- 
stwo życia, wta contemplativa i życie poza 
grobem — oto trzy filary katolicyzmu; roz- 
wiązały one ręce jego politykom. Idee zo- 
stały dla nieba a na ziemi, w świecie szatana, 
RAY oyniczne i chytre rządy Kościo- 
a. 

Jeśli nie wykradniemy idei, nie wynie- 
siemy jej w zaświaty, nie wtloczymy w 
umysł, skąd na chwilę wyszła z pretensyą, 
do robienia polityki, rządzenia światem, — 
o ile nie zrobimy tego, co zrobił katolicyzm 
lub, jak Cłemenceau, nic zaprzeczymy jej 
świętości, traktrjąc ją jaka eień, mniej wię- 
cej kierunek wskazujący, — to partya zu- 
pełnie zginie, a racyn jej, jej nerw życia zo- 
stanie zgruchotany w zetknięciu z rzeczywi- 
stością. 

Kazimierz Grosmam. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Ścisła cenzura depesz nadchodzących z Liz- 
bony sprawia, że zarówno w położeniu obec- 
nem jak i wypadkach w dniu 1 b. m prasa 
przynosi wiadomości sprzeczne i znacznie 0- 
późniane, Faktem jest, że wszechwładny dyk- 
tator Franco został usunięty i kraj opuścił. 
Nowy gabinet, na czele którego stoi admirał 
Ferreiro da Amaral], składa się z przedatawi- 
cieli różnych partyj; prasa portugalska zwie 
go „gabinetem uspokojenia”. Unieważnione 
| mają być przedewszystkiem ostatnie dekrety; 


znoszące nietykalność członków parlamentu 
i pozwalające rządowi skazywać na wygnanie 
bez wyroku sądowego; ma być wogóle przy- 
wrócone położenie konstytucyjne, jakie bylo 
w Portugalii przed 20 czerwcza 1907 roku. 
Rząd zamierza ogłosić, a według innych de- 
peaz jnż ogłosil powszechną amnestyę dla 
dla więźniów politycznych, Po zamachu ares/- 
towana setki osób, między innemi wszystkich 
przywódców partyi republikańakiej; wpływy 
tej partyi, jak informuje prasa hiszpańska, 
mają być znaczne. O zamachu obiegają po 
głoski sprzeczne, według jednych żródeł miał 
on być dziełem anarchistów, wedlug innych 
istniał z celem tego rodzaju rozgalęziony epi- 
sek wojskowo - cywilny; po zamacha w ko- 
szarach pułku piechoty toczyć się miała 
przez całą noc wałka między zbuntowanymi 
a wiernymi królowi żołnierzami, ci ostatni 
zwyciężyli w końcu, Tak w wojsku lądowem jak 


i w marynarce liczba niepewnych dla monar- 


| chii żywiołów ma być wielka; prasa republi- 


kańska wyraża pewność, że rządy obecne bę- 
dą tylko przejściowymi i niebawem ogła 
szona zostanie republika. Ostatnim aktem 
Franca było telegrańczne wezwanie rządu 
madryckiego, aby przygotował się do zbroj- 
nej interwencyi celem utrzymania rządów 
monarchicznych w Portugalii. Nowy król 
zrzekł się podwyżki listy cywilnej, którą Fran- 
co przeprowadził dla jego ojca. Korespon- 
dent Frankfurter Zig. donosi z Lizbony, że 
wrzenie rewolucyjne w armii i marynarce nie 
ustaje, onegdaj aresztowano wielu oficerów 
z powodu podbnrzania żołnierzy do buntu. 
Według depesz ostatnich wypuszczeni zostali 
na wolaość wszyscy polityczni więźniowie 
wraz z podejczanymi o królobójstwo; Kortozy 
zebrać się mają jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca. 

Komiaya pruskiej izby panów, której prze- 
kazano projekt ustawy  wywłaszczeniowej, 
przyjęła wniosek domagający się zmiany pro- 
jektu ustawowego w tym kierunku, by wywła- 
szezeniu niepodlegała ziemia odziedziczona, 
znajdująca się w rękach tych samych posiada- 
czy od dluższego czasu, Drugie czytanie wy- 
znaczone zostało na 15 b. m. przez ten czas 
toczyć się będą rokowania między rządem a 
opozycyą. 

Rząd belgijski zrzekł się myśli przyłączo- 
nia Konga do Belgii; na posiedzenin komisyi 
dia spraw kolonialnych, odbytem przed kilku 


ZOO W e 


W korytarzu tam i nazad cięzkim krokiem 
dzwoniąc ostrogami, przechadzał A żan- 
larm, zgłębi, z za kordegardy od czasu do eza- 
su dolstywało staknięcie w zamknięte drzwi, 
przyciszony glos, zgrzyt zasuwy i skrzyp 
drzwi, Wypuszezałi kogoś na korytarz, 
rozlegały się stąpania bez brzęczenia ostróg, 
po chwili kroki wracały, odsawano zusuwę, 
otwieruno i zamykano drzwi, 

Zrozumiałem, że znajduję się w jednym z 
półokrzglych występów domn, że za korde- 
znajduje się drugie takie smne jio- 

eszozenie jak moje — trójkątne i półeiem- 
ne, Zuozęlem nasluchiwać głosn mego 3ą- 
WE ku wielkiej radości mojej poznalem 
głos P. 

Udalo mi się skryć i zachować kilka kar- 
tek papieru, nazujntrz więc, wyszedłszy myć 
się na korytarz, podbiegłam da otwartego 
okienku P, i rznetłam mu część swego skar- 
bu. Żandarm naturalnie zaczął mnie łajać, 
lecz udulo mi się ułagodzić go zapewnieniem, 
że więzień jest moim mężem, z którym hy- 
tum jednocześnie aresztowaną. 

„Nazajutrz, zdaje się, wezwali nas na badn- 
nie. Słyszałam, jak skądeiś, z głębi koryta- 
17a przyszli żandanni,pobrzękując ostrogami, 
1 uprowadzili P. z sobą. Pa upływie dość 
dlugiego cznsu skrzypnęla zauwa u moich 
drzwi i żandarm pojwwił się na progn. 

— Proszę! 

Pierwszy raz od chwili mego arcsztowa- 
nia zobilo mi serce. Domyślilam się, że wzy- 
wuja mnie na badunie i myśl moja zatrwożyła 
się mimowoli. Wszystko, ca mnie spotkało 


poprzednia wydawalo mi się drobmostką, 
ciekawą przygodą; teraz zaś zaczynała się 
rzecz poważna. (o powiedzieć na badaniu? 
O co mnie będą pytać? Co wiedzą o mnie?... 

Bylam wówczas młodą, zalędwie ośmna- 
stoletnią dziewczyną, w ruchu rewolucyj- 
nym poważnego stanowiska nie miałam, 
i same o sobic poważnie nie myślałam, ale 
jednakowoż coś już zrobiłam, z wielu ludż- 
mi zetknęłum się w Moskwie, Kijowie, Ode- 
sie i miałam jnż na swojem sumieniu nie- 
które przewinienia przeciw  „istniejącemu 
porządkowi”. Byłam prawie pewna, że 
nikt za mną nie chodził ani w Moskwie, ani 
przed przyjazdem do Moskwy... kto mógł 
Jednak zaręczyć. A może prócz nas dwoj- 
ga aresztawano w Moskwie też innych, i na- 
sze uwięzienie pozostaje w związku z tam- 
tait 

O badaniach miałam też swoje pojęcie: 
wyobrażałam sobie, że usiłują splątać wię- 
źnia, że go podclwytują, posługują się 
różnymi wybiegami, a nawet w ważnych 
wypadkach poddają go torturom. O tych o- 
statnich krążyły pogłoski między nai. 
Ja więc już dawniej, przewidując możliwość 
znalezienia się w takiem położeniw, starałam 
się nie pamiętać imion, nazwisk, adresów 
osób, biorących udział w robocie rewołucyj. 
nej, ażeby nie wygadać się na badaniu, nie 
zdradzić w goraczee lub we śnie. 

Mialam prawo naturalnie odmówić wszel- 
kich zeznań, ale nie zamierzałam korzystać 
z tego prawa, gdyż spodziewałam się do- 
wiedzieć z zadawanych mi pytań, czy nie 


aresztowano kogo w Moskwie. A przytem, 
odmawiojąc zeznań, mogłam, jak sądziłam, 
wywołać nżycie sposobów, przymuszających 
do mówienia wbrew woli. 

Wszystkie te myśli napełnialy moją głową 
w tej krótkiej chwili, kiedym szła ciemnym 
| korytarzem między dwoma  żundarwnami, 
| ogarnięta mimowolną trwogą. 

— Proszę! 

Żandarm otworzył drzwi, wpuścił mnie 
do obszernego pokoju n sam jak posqg ata- 
ngl u progu. 

W pokoju nie było nikogo, Cały on 
przedstawił się dziwnie na pierwszy rank 
oka. Na prawo od drzwi, któremi weszłam, 
stało dnże biurko, zarzucone papierami a 
ER nim po jednej i drugiej stronie dwn 
krzeselkn. To było wszystko, eo mogło mu 
nadawać charakter gabinetu nrzędnika sled- 
czego, Za stołem po lewej stronie stały rzę- 
dem szniy z papierami, dziwnie wielkie sza- 
fy, oszklone 1 z wewnątrz przysłonięte ciem- 
nemi fironkami. Na szafach, na oknach, na 
podłodze leżały papiery, pozwijane, w 
skrzynkach. W ścianie po lewej stronie 
i naprzeciw mnie hyły także drzwi; docho- 
dziły starıtad głosy ludzkie;rozlegały się kro- 
ki, nad drzwiami po lewej stronie znajdo- 
walo się dziwne, ciemne okno, Pokój robil 
wrażenie nieprzyjemne, mie gabinetu, lecz 
jakiegoś skłudu. Stałem obok krzesla i roz- 
glądając się dokola, usilowalum zapanować 


nad mą trwogę. 
(C. d. a.) 
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PRAWDA. 


dniami, zawiadomił premier komisyę, iż rząd 
cofa odnośne wnioski. 

Wien. Allg. Zig. donosi, że ministeryum 
skarbu przygotowało do rozważania dla au- 
strynckiego i węgierskiego rządu projekt u- 
tworzenia sejmu (soboru) dla Bośni i Hercogo- 
winy. Sejm skladać sią ma z wirylistów 
iz wybranych poslów. Wirylne glosy otrzy- 
mać mają najwyżsi dachowni muzułmańscy, 
katolicey biskupi, serbscy prawosławni metro- 
polici, najwyżei urzędnicy krajowi i najwyżej 
opodatkowani, Mandaty z wyboru mają być 
rozdzielone według pewnego klucza między 
Serbów, Chorwatów i Turków. ` 

Obecną syłuacyę w Marokku ilustruje wy- 
raziście postanowienie rządu francuskiego, 
nakazująca mobilizacyę armii kolonialnej, Ge- 
neral Archinard otrzymał rozkaz zmobilizowa 
nia trzech dywizyi korpusu kolonialnego w 
Paryżu, Tulonie i Breście. - 

Premierem nowego gabinetu holenderskiego 
mianowany został Iaams-Kerkons, 
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Walka z alkoholizmem 
w Polsce. 


“w 


Sjesteśny dzisiaj świadkami zjawiska, 
| budzi żywy optymizm. Tem 
y ruch c- 


tyezny. 
i zasadę, nie pr: 
ale przez swoje formy współczesne. 


z to, że jest etycznym, — 
We 


współczesności naszej bowiem te zusady 
idę 


nia ctyczne, z których niejedno jest 


nikach dzisiejszego życia duchowego: na 
nance, na sztuce, na doświadczeniu psycho- 
logii ludzkiej, na socyalnej zasadzie współ- 
dzialania.  Skutkiom tego wytwarza się ten 
szczególny, charalcterystyczny splot różnych 
dziedzin dzisiejszego życia, powiązunych 
i przenikniętych dążeniem etycznem. Na- 
uka i sztuka dają trwale podstawy ruchowi 
etycznemu i nawzajem z niego czerpią nie- 
jednokroinie natelmienie lub pobutkę de 
coraz energicznicjszych badań. W tem u- 
jęciu dzisiejszy, zorganizowany ruch 
ny jest zjawiskiem, głęboko wnikająo 
i naprawdę budzącem żywy optymizm. 
Łudzkość staje się lepszą. 

Pingnę przyczynić się do szerszej znaj 
mości jednej gałęzi tego ruelm, tej mianowi. 
cie, która u nas, w Polsce, dotychczas naj- 
silniej się rozkrzewila i dlatego szczegól- 
niejszej godna uwagi: widocznie trafiła na 
grunt podatny i okazala się wielce użytecz- 
ną. Mum na myśli ruch przeciwalkoholowy. 
W przeciągu lat 


wszystkie zieminch polskich, we wszyst- 
kich trzech zaborach. Szerszy ogół zdaje 
się nie wiedzieć o tem, że zorganizowani 
abstynenci antialkoholicy w Polsce liczą się 
na tysiące. Polska „publiczność? zapewne 
jeszcze nie minla w ręku pięciu pism, spe- 
cyalnie poświęconych walce z ulkoholiz- 
mem, które równocześnie wychodzą na zic- 


miach polskich (było ich więcej). 
niewielu także zwróciło na to uwagę, że od 
szeregu lat na wielkich, międzynarodowych 
zjazdach antialkoholicznych delegaci polscy 
zajmują poczesne miejsce. Ogół wie o tem 
wszystkiem hardzo mało i lekceważy sobie 
cały ten ożywiony ruch polski; nie rozumie, 
że przez, ten ruch Polacy dotrzymują kroku 
cywilizowanej części dzisiejszego świata i to 
w dziedzinie tak ważnej, jak moralność, że 
jest to ruch szczerze knliuralny. Zapewne 
dowiadują się o nim tylko z ivanicznych 
à płaskich wzmianek niektórych pism co- 
dziennych... Ale o tem potem. 

Przystępujemy do szczegółów. Towa- 
rzystw przeciwalkoholowych z zasadą zu- 
pełnej ubstynencyi członków od napojów 
wyskokowych jest obecnie w Polsce siedem 
z ilością około 8 tysięcy członków; proszę 
nie zapomnieć i zupełnych abstynentów od 
alkoholu, są to: „Przyszłość? w Warsza- 
wie i eałem Królestwie Polskiem, „Eleute- 
rya” w Galicyi i nu Śląsku austrynckim, 
„Kleusis” tamże (z zasadą „poczwórnej” 
wstrzemiężliwości: oprócz alkoboln—od gier 
hazardowych, tytoniu, rozpusty), „Trze- 
źwość” robotnicza w Galieyi, „ Wyzwolenie” 
w W. Ks. Poznańskiem, nadto dwa specyal- 
ne „Związki księży nbstynentów” w Poznań- 
skiem i w Galieyi. Z tych Towarzystw naj- 
liczniejsza jest dzisiaj galicyjska „Kleute- 
rya” z liczbą koto 6000 członków, popiŃra- 
nao finansowo przez Sejm krajowy; potem 
idzie poznańskie „Wyzwolenie? i wurszaw- 
ska, Przyszłość”. Zanim do tej ostatniej pr: 
dziemy, zaznaczymy, że wszystkie te Taw 
rzystwa mają swoje oddziały w różnych 
miastach i wsinch, główny zarząd w sto- 
licy kraju, że odbywa, ste zebrania 
u przynajmniej raz do roku 3 
z całego kraju; nadto galicyjska „Eleut 
rya” aeządziła jaż dwa zjazdy abstynentów 
z całej Polski, trzeci proponowany jest w 
kowic w roku bieżącym. 

Czasopism, poświęconych walee z alko- 
holizmem, jest obecnie pięć: jedna w War- 
sznwic (Przyszłość organ Towarzystwa 
tejże nazwy), jedno w Krakowie ( Wyzwo- 
lenie, organ „Kleuteryi”). jedno we Lwo- 


wie (Przyszłość lulu, specyalnie dla 
włościan), jedno w Pleszewie, w W. Ks. 
Poznańskiem, ( Miesięcznikk dla popierania 


twstrzemięźliwości organ Tow. „Wyzwale- 
nie” i „Związku księży, abstynentów”), je- 


dno w Poznaniu (Swf, apecyalnie dla 
młodzieży i jedno w Bytamin na Góraym 
Sląskn (Przyjaciel trzeżwoś Nas tn- 


jmie szczogólnie działalność i rozwój 
tutejszego Towarzystwa  abstynenekiego 
„Przyszłość”, które obejmuje jak wspomnie- 
liśmy, całe Królestwo Polskie, nadto treść 
i charakter organu tego Towarzystwa t. | 
czasopisma Przyszłość. 

Towarzystwo nasze, zatwierdzone prze 
rokiem, na to zatwierdzenie czekała dłago. 
Władze pozwalały tymczusom na zebrania 
pod firma kom oryanizacyjnego. To- 
witzystwo na tych zebraniach, tułająs się 
z sali do sali, gromadzić zaczęło szybko 
setki ludzi. Założyciel główny Towarzys- 
twa, fachowy znawca sprawy, poświęcaj. 
się jej jnż w Guliegi od lat kilku, dr. Augu 
styn Wróblewski, dzialał na zbierająsych 
się stanowcze i jasnem postawieniem ce- 
lów Towarzystwa, Cóż ta hyli za jedni? 
Koło dr. W. zgromadziła się garstka u- 
świadomionej inteligencyi, ule większość 
Towarzystwa stanowili i stanow ro- 
botniey warszawacy. id tu ludzi 
najróżniejszega wieka i zajęcia, onłe rodzi- 
ny robotnicze wpisały się da Towarzystwa. 
Robotnicy warszawscy okazali duże zrozu- 
mienie sprawy. Niektórzy przywiązali się 
do Towarzystwa ciałem i dusza; ciałem, bo 
niemal wszystkie wole chwile oddaja mu, 
dyżnrując, pisząe, przepisując, shachając od- 
czytów, dyskutując gorąco, odbywają: pró- 
by dramatyczne i śpiewacze; duszą, bo całą 
ambieyę swoja włożyli w rozwój Towa 


Może | 


Z dumą noszą odznakę abstynencką i pewni 
sq swego wpływu na wspóltowarzyszów 
pracy. Podnieść należy z uznaniem, że za- 
sady abstyneneyi pojęli gruntownie i wy- 
rzekli się uciechy alkoholicznej dla celów 
podniosłych i czystych. 

Ten charakter ludowy warszawskiej or- 
ganizacyi ubstynentów jest osobliwie tutej- 
szą cechą. Nie wszystkie polskie town- 
rzystwa przeciwalkoholowe mają ten cha- 
rakter, (Galicyjska „Bleuterya" z trudem 
nsiłuje objąć sfery robocze i lud wiejski, 
pozostając Towarzystwem mieszczańskiem. 
nTrzeźwość” robotnicza krakowska rozwija 
się nader słabo. Inne Towarzystwa polskie 
przeciwalkoholowe mają tylko część droh- 
ną członków wśród lndu. Niewątpliwie do 
odrębnego charakteru warszawskiej „Przy- 
szlości” przyczynia się charakter przemy- 
słowo-rahotniczy samego miasta, większa 
wogóle ilość rohotników w Królestwie. Ale 
tem bardziej podziwiać trzeba, jak ta huma- 
nitarnn, ogólno-ludzka idea walki z alkoho- 
lizmem — daleka od waśni polityczno-pur- 
tyjnych, jednoczy ludzi, przyczyniując sią 
do mającego w przyszłości nastąpić zbrata- 
nia się ludów. Towarzystwie abstynene- 
kiem są robotniey bezpartyjni obok człon- 
ków najrozmnitszych partyi, i — mimo dzi- 
siejsze stosnnki — wszelka polityka jest z 
Towarzystwa wyłączona, niema nigdy naj- 
mniejszych na tem tle zatargów. 

Działalność Towarzystwa szła w dwóch 
kierunkach i tych trzyma się dotychczna ja- 
ko wypróbowanych. Jest to z jednej stro- 
ny nświadamianie społeczeństwa w sprawia 
alkoholizmu i nawoływanie da wspóńłudzia- 
lu w walee z nim; z drugiej — rozwijanie 
bezalkoholowego zycia towarzyskiego. Dla 
wypełnienia tych dwóch celów zasatlniczych 
Towarzystwa „Przyszłość” urządza publi 
ne zebrania 1 zabnwy. Zebrania bywają 
dwutygodniowe w wielkich salach lub w 
lokalu Towarzystwa, sklulają się z poga- 
danki na temat alkoholizmu i sposobów 
walki z nim, ze zgłoszeń i z nroszystego 
przyjęcia nowych członków, oraz z krótkieh 
ileklamacyi, monologów, śpiewów i pro- 
dukeyi muzycznych: wszystko to utrzymane 
w tonie znpołnie dostępnym illu sfer Jado- 
wych. Zebrania te sięgają zwyczajnie lioz- 
by 200 do 300 uczestników, którzy w ton 
sposób, ponezający i podnio 
kilka godzin po pracy, ntrwal 
sady nbatynena 


Ją awoje za- 
Zahawy do utrwalenia 
ż się przyczyniają, wyka- 


zując doświad 


lnie, że bozalkoholawe ży- 
cie towarzyskie jest nietylko mnżliwe, ale 
i lepsze. Z bufetów wyłaczone są zupelnie 
trunki alkoholowe, a zabawę wypułnia w 
częśni program, starannie ułożony, zawięra- 
jucy przedstawienie sooniozne, ehóry, da- 
klumacye i t. d. dla którego wykonaniu 
organizują się osobne kółku, z członków 
Tow. złożone, pod wodzą fachowych kie- 
rowników, Zasłynęty letnie zabawy ahsty= 
nentów, urzydzane na łonie przyrody. 
Wpływ był dobr: oście aubstynentów na 
wycieczkach mnsieli holdować tel zasadzie 
i wstrzyłnać się ol picia alkoholów. Te 
zabawy letnie abstynenci cenią szozególaże, 
jako przeciwstawienie zabaw alkoholicz- 
nych w ciasnych i duszaych norach, 

Oprócz zwykłych zabaw i zebrań uświn- 
damiajęcych abstynenel urzędzają co powien 
czas większe oilozyty publiczne w Waraza- 
wie i na prowiazyi. W ten sposób zorga- 
nizowano jnż kilka oddziałów prowincyo= 
nalnych „Przyszłości”, — w Lublinie, w Ia- 
domin, w Konży, w Mińsku mazowieskim. 

Oczywiście ważnym czynnikiem w pro- 
pazandzie antialkoholizma jest czasopismo 
Towarzystwa Przyszłość, miesięcznik, prze- 
niesiony z Krakowa przez dr. Ang. Wrób- 
lewskiego, a później redagowany przez pi- 
szącego te słowa. Przyszłość ma prenume- 
ratorów także wśród nieabstynentów a na- 
wet po za granicami kraju. Diczba ich nie- 
wielka, — i nie dziwnego, wabec tego, że 


rzystwa i propagandę idei ubstynenekiej. | pismo walczy z powszechnym przesqdem, 


w 


stura się st: nil szoku 
gm i zadawolic wszyst- 
ytelnikoaw. Wydawane 
rlem mato- 


Poza tem Je 
kim grnieie stye 
kii story swoich e 
z wielkmi wysilkiem pod wz 
ryalnym. powali ulefszu się, (Curnz ezes- 
ciej pojawiają sie w ntem artykuly powuzne 
i nonkowe obok stosownej heletrystyki I jo- 
czyj: coraz częściej też pismo daje rejroduk- 
oyo ziot sztuki, 

W nnmnerze ostatnim za r. 1907, reilale= 
oya w „zapowiedzi? na rok następny tak 
okresla zadaniu T charakter pisma: Pesmo 
przes culy dotychczawowy okres swyn istnie- 
nia nsilowalo gorliwie szerzyć néwiadomie 
nie w sprawie alkoholizmu, propugowaé 
adstynencyę, budzić pożądunie lepszego, nzyś- 
ciejszego życia i być jednym z mujważniej- 
szych czynników moralnego odrodzenia na- 
rodu. Stanowisko sesle bezpartyjne, bra- 
terstwo ze wszysiłami narodami w walce o 
zwycięztwo idei etycznej n w szczególności 
ahstynenckiej, — to sy podstawy powagi 
i niezbędności naszego pisma”. 

Pismo walczylo z wiem przeszkodami. 
Jest jednem z niewielu dzisiaj, które wspól- 
pracownicy zasilają swemi pracami zupelnie 
czinteresownie. Wśród nich widzimy za- 
służonego weterwnu walki z ulkobolizinem 
prof. uniw. lwowskiego, dr. Benedykta Dy- 
owskiego, dalej dr. Aug. Wróblewskiego, 
M. B. Arctowu, dr. L. Bregmuna, dr, $t. 
Skalskiego, dr. Edw. Korniłowicza i wielu 
innyel. Z artykułow, pomieszczonych w 
r. 1907, wyinieninmy: „Alkohol i gruźlica” 
(Dr. S. Skalski), „Szkice o zmianie obycza- 
jów* (Dr. A. Wróblewski), „O szkadliwo- 
ści alkoholu” (Dr. I. Koruiłowiez), „Alka- 
hol a prawo” (Jak. Glass), „O ubstyneneyi 
dka kase 03> Kuropatwiński), „Ko- 
bieta a sprawa alkoholizmu” (dr. Klara Zet- 
kin), „Program walki z alkoholizmem” 
(Gustaw Baumfeld), „Parę uwag, doty: 
cych trzeźwości ludu” (dr. B. Dybowski) 
„Dlaczego alkoholizm dopiero w nowszych 
Gzasueh nznany został ża sprawę naglącą” 
(M. B.) „Alkohol a wiedza” (odezwa leka- 
rzy), Pismo daje nadto czesto artykuly 
różnych dziedzin życiu etycznego. 

"uk w ogólnym zarysie przedstawia się 
dziusjność Towarzystwa i jego organu. 

„Ale ton zarys nie wyczerpuje całego pro- 

tunu pracy ubstynentów. Program to 
wielkiej walki z alkoholizmem, która w 
Polsce poprowadzić musi cząstka ogólnej 
liczhy 20 milionów nhstynentiw w dzisiej 
szym świecie nywilizowanym.  Spoleczeń- 
stwo polskie powinno znać I ocenić rozinia- 
ry i donioslość tego planu dzialania. Po- 
winno rozmnieć, dlaczego ten plun zashiguje 
na żywe poparcie. Pamiętajmy, że ruch 
ufnikonoliczny wyolbrzymial dzisiaj w en- 
lej żuropie, że w samych Niemczech, tym 
przysłowiowym kraju „piwoszów”, istnioje 
dzisiaj 70 (siedemdzicsint towarzystw ubsty- 
nenckich, popieranych przez rządy, wladze 
uitonomiezne i ogromną część spuleczeń- 
atwo, A dalej; w Amstro-Węgrzech towa- 
tzystw ubstynenekioh jest 78, w Szwajcaryi 
26, i podobnie we wszystkich krajach Europy 
1 Ameryki. Wszystkie towarzystwa zagra- 
niczne korzystają x subweneyj, nawet gali- 
oyjska „ IEleuterym otrzymuje już drugą sub- 
wencyę od sejmu krujowego. Wspominam 
o tem poparciu rządów i spoleczenstw, bo 
bez niego ledwie marzyć można a wykona- 
mu wiclkiego programu walki z alkoho- 
lizmem. 

Dążeniem głównem Towarzystwa ulsty- 
nentów jest; zmmiojszyć i stojmiewo nemnąć 
powszechne nadnżycie nikoholn, przede- 
wszystkiem zaś w sterach ludowych, które 
moterynlnie I moralnie najwięcej na tem 
Cerpi p to zaś pośrednio przyczynić 
się do powszechnej poprawy obyczajów 
1 moralnego odrodzenia zpoleęzeństwa, do 
podniogeniu jego dobrobytu i kultury. 
Oczywiście, świadome tego, że żaden ohjnw 
moralności powszechnej nie jest adosobnia- 
ny, Towarzystwa obejmuje swojem działa- 
Niem wszystkie dziedziny życia etycznego 


| kiego i ten polnosły wplyw, k 


zeeny jest ten zakri 
pruty ety . ctyczna-spułecznej, ï 
Już z nastopi 
czesne hudani 
tesurów Éi 


i rozważunia naukowe gpro- 

Ihiùgego, Legraina, Hop- 
pego, Wais Kaasowitzn,  Dylowskie: 
ga i w. i.) wykazały doklidnie, że nl- 
kohot. jest hezezglęhm tmicizną dla urgani- 
zmn Mmdzkiego, że przytęjia i gubi poczucie 
moralno, jost prawie najpoważniejszym 
mikien rozpusty. chorólr zaraźliwych, 
ablędn, zbrodni, żu staje się choroba dzie- 
dzicznę, przyczyną zwyroduienin i nędzy, 
brutalności i zboczeniu, krótka mówiąc: zn- 
triwa wszystkie żyly organizm jednostkowe- 
go i społecznego, Tak więc praca Towarzy- 
stwa mo ogromne pole i obejmuje mnóstwo 
dziedzin życiu: Towarzystwo musi uzyskać 
wplyw na masy, nświadomić je w sprawie 
ałkohalizmu, oświecić je i odwieść od zami- 
łowania do tej trucizny. Musi przeprowa- 
zié zmiany w życiu towarzyskiem i usunąć 
z niego przesyd alkoholiczny. Musi stwa- 
rzyć szereg lokalów publicznych i berba- 
ciarni, gospód bezalkoholowych, domów 
ludowych, klubów i teatrów ludowych. Mu- 
sj uzyskać wplyw pa prawodawstwo pr 
ciwalkoholowe, ne wykonywanie odpo- 
wiednich przepisów, na unowocześnienie 
i ścisłe stosowanie ustewy gospodnio-szyn- 
karskiej. 

Dla spelnienia tylu zadań To 
mnei coraz nsilniej rozszerzać swoją organi- 
zncyę, musi wygłaszać liczne odezyty uświa- 
daminjące i agitacyjne, musi rozpowszech- 
niat tysiące draków (udezw, hroszar, czaso- 
pism, tablic), musi wydawać regularnie wla= 
sne czasopismo. Musi wreszcie urządzać 
zjazdy przeciwalkololowe. 

Każdy z tych punktów rozległegu p 
mn obejmuje szereg potrzeb moterys 
E ych. Dość rozważyć, jak różno- 
rodny jest teren odczytów, nświadamiują- 
cych i agitaeyjnych. Wszak one puwinny 
się odbywać nietylko w salach publicznych 
mb w lokalu Towarzystwa, ale i w fabr 
kach, szkolach, uchronkach, różnych stow: 
rzyszeniach, a nawet i więzieniach karnych. 
Naturalnie trzebn mieć na oku nietylko 
Warszawę, ale i prowineyę, która przedsta- 
wia niestety latwiejsze pale dla rozwoju 
ulkokolizma inteligencyi. 

Te wszystkie potrzeby zaspukaja dotych- 
czas dochód z drobnych 20-kopiejkowrch 
skladek ubogich czlunków Towarzystwa. 
Ofiary prywatne sę bardzo rzadkie i niewiel- 
kie. A jednak, zasudniczo hio: ta 
usiłowaniu, dężece do muraluej i fizycznej 
tężyzny społeczeństwa i jego «dporności, 
oraz ku temu najw mu celowi, którym 
jest doskonulenie się ludzi i narodów. 
Kulturalność pracy Towarzystwa abstynenc= 
ry* wywi 
— to w naszych dzi- 

czynniki pierwszo- 


ra na masy robotniezi 
siejszych warunkach czy 
rzędnejgo znaczenia. Zdać sobie trzeba tuk- 
że sprawę z tego, że zasadnicze żądanie tc- 
go Towarzystwn, żeby każdy projnygutor 
antinikoholizmu sam byl abstynentem — 
wypełnia istotnie najwyzs i nujskutecz- 
niejszy zasudę moralną: zacząć poprawę od 
siebie samego, — niutt: 
silne i czyste ehuwaktery. 

Oczywiście bardzo byloby pożądane. żeby 
Towarzystwa  mitialkoholiczne, uznawszy 
swoje zasady etyczne, z jak najwięk: i. 
ałościę wjrowadzdy je w życie, utróżnia- 

c się tem od oydlnego tla społeczacz 
W ten sposób, dając że klad lepszej, 
czyściejszej etyki życia. zyskulyby us pa- 
wadze i wpływie. 


ście 


SID 


frusłato Baumfeble 
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powinno wyrabiać , 


jiaunykanci o strajkach. 


<«— 


Hy) czas, kiedy przemyslowey składali 
ministrom memoryaly, w któryel 
gtwierdziłi, że „represye do eclu nic 
prowadzą n zaostrza tylka stosunek robotni 
ców do nich, nważanych zw moralnych w 
nawujców tych reprosyi”. Byl czas... ale zn- 
ledwie ze stery projektów sprawa przeszła 
do rzędu czynów, pobożne zyczenia fabry- 
kantów rozwiwy się jak dym, 

Wydaje się te niepzawdopodohnem, «u 
Jednak nawet projekty, wypracowane przez 
abecne ministeryum handlu i przemysłu 
1 zlożone obecnej Dumie, zostaly uznane 
przez fabrykantów zu zbyt radykalne! Ma- 
my przed sobe memoryal petersburskiego 
oddzialu towarzystwa popierania rosyjskie= 
go przemyslu i handlu; memoryal ton wy- 
pracowano w odpowiedzi na projekt mini- 
steryalny, domagający się „zmian w nrty- 
kulach karzęcych prawa w zastosowaniu do 
strajków i zerwania umowy najmu przed 
terminem”. 

Z memoryahi łatwo się przekonać, że na- 
wet projekty ministeryslne, nie moge liczyć 
na popurcie fabrykantów w Dumie, jako 
zbyt „czerwone”, Ponieważ jednak chodzi 
o pozory, wice falwykanei pol niektórymi 
wzeledimi gotowi sę niby iść dalej, niż to 
przewiduje projekt ministeryalny. 

Zniesienie artykułów katzących;—czyta- 
my w memor nałezaloby rozciągnąć 
tukze i na wypad ków w zukladach, 
nazywanych w projekcie ministeryulnym 
„spoleeznie niezbędnymi. W każdym 
zie, jeśli zaliczać do tej kutegoryi gnzowuie 
i elektrownie, to nie ma podstawy do wyl- 

ia np. piekarni, staeyi wodociygów i t dl- 

so, pisza fuhrykanci, udnośnemu arty- 
| kułowi prowa trzeluby nadae zbyt rozcii- 
gliwe maczeni oi ruloóniwa DoD 
pozbawieni wolności strajków już nie w 
| pewnych wypadkach wyjatkowych, lecz w 
bardzo znucznej ich masie. Należy więu 
znieść odpowiedzialność karną za strajk ja- 
ko taki, niezależnie od tego, wybneba 
on w zakładzie przemysłowym nżytcezności 
publicznej, czy też w prywatnym, u to tem 
hnadzic ava karna w datym wypad- 
| ku i tak hylahy npelnie bezsilna z przyczyn, 


| wyluszezonych w projekcio ministeryal- 
PTY 
To zwmilowanie dowolności strajków, 


które ujawniają fabrvkanei, jest jednak poz 
spolitem faryzeuszowstwem! Rzecz zupełnie 
zrozumiała, dlaczego przemyslowoy tak go- 
mco powstawali przeciwko wyodrębnieniu 
w specyalną kategoryv strajków w przod- 
siębiorstwuch użyteczności publicznej: to 


t „twarza warunki niaedogodne dla konkuren- 
vi imnvch dsiehiorców, właścicieli fu- 
bryk, nien , į kategoryi, Rów- 
muié w i, jednakowe wartmki dlu 
wszystk pitalistów, oto baslo przedstu= 


Ji wielkiego przemyslu. Ustaliwszy 
jednak sluszność stworzeniu takich warns 
ków, falwrykanci zapominają o I Jowosei 


repres] karnych. i a potrzebie, wolności 


strajków dio onlej klasy robotniczej bez 
wszelkieh ogruniezeupojńcwnych przez sic- 
bie w memoryale. W, odpowiedzi na zu- 
p projektowane przez ministeryum zniesienie 
artykułów kurzaevel stenjki memorynt fa- 


Inykmtów rozwadzi sie dlugo, w jakich wy- 
żna robotników uwolnić od ki- 


speeealnych za nagłe mządzenie s 
o ile ten poenygu zn sobą straty. materynlne 
dla fabrykantów. 

Ca tu jest „nagły” straj 
zawsze jest nagly i zwykle rozpoczyna = 


Przecież strajk 
ę 


78. 


PRAWDA. 


xt 


niespodzianie. Po zatem trudno znależć 
strajk, któryby nie przyprawił fabrykanta o 
straty; przecież siłą strajku są właśnie te 
straty, które maja zmusić fabrykanta do 
ustępstw. 

A więc gdyby pobożne życzenia się apel- 
niły, strajki byłyby jeszcze bardziej, że się 
tak wyruzimy, zakazane, niż  dotychozas. 

Jednak nutorowie memorya posungli 
się jeszcze dalej, żądają oni odpowiedzial- 
ności solidarnej wszystkich strajkujących za 
akty gwałtu, popełnione przez któregoko|- 
wiek z nich. 

„Jeśli, — czytamy w memoryale, — po za 
odpowiedzialnością osobistą za akty gwałtu, 
dokonywane przez strajkujących, grozić bo- 
enie do straj- 
szyły akty gwaltu, to 
ki. traktowali obojęt- 
działalności burzycicelskiej swoich towa- 
ów i potrafią ich od ekscesów powstrzy- 
mać, rozumiejąc, że te nie pomagają, lecz 
szkodzą. W tym celu jednak trzeba, —czy- 
tamy dalej, —wprowadziwszy odpowiedzial- 
ność karną w rozmiarach możności jej nrze- 
czywistnienia; przestrzegać jej potem z całą 
surowością prawa i uświadomić w ten spa- 
sób masy robotnicze, że nie mozna bezkar- 
nie przekraczać prawa, że trzeba szanować 
to prawo, które robotnicy w ostatnich eza- 
sach zupelnie lekceważą”, 

Widzimy więc, że poczucie bezęelowuści 
środków represyjnych ustupilo jnż miejsca 
przekonaniu o ich ofhrzymiem znaczeniw. 
W teoryi łabrykanci gotowi sę do ustępstw, 
w praktyce zaś chcieliby podawnemu być 
sanowladewmi przemyslu. 


dzie odpowiedzialność za nal 
ku, któremu towsrzy! 
sami robotnicy nie he 
nić 
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Z Towarzystwa Kultury polskiej. 
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ia 9 b. m. odbyl się pierwszy zjazd 
ogólny delegatów „Towarzystwa Kul- 
Klis polskiej”. © godzinie 10-ej ra- 
no w lokalu Towarzystwa, Krucza 9, naznu- 
czone hyło zehranie, które zugaił prezes 
Aleksander Swiętuchowski. Io stoln p 
zydyalniego powołano p. Franciszku „Jezio- 
ranskiego, przedstawicielu oddziału Towa- 
rzystwu R. P. w Jeziornie oraz pp. Stani- 
slawa (łnta i inżyniera, Bronislawa Sopoć- 
ko, 

„ Po sprawdzeniu listy obecności ukazało 
się, że z 27 oddziałów na prowineyi tylko 16 
nadeslalo swych delegatów. 

Ze RC przedstawionych przez te 
oddzialy, uderza przedewszystkiem sila prze- 
szkód zewnętrznych, tumujących ich rozwój, 
a następnie przyrodzona nam wszystkim 
guuśność i bierność członków. Trud 
widzimy na każdym kroku, ule temu ten- 
dowi nie przeciwstawia się energia żywa, 
moc sprężysta, zapal, miłość gorąca i wiara 
ciała zbiorowego, lecz jakieś mgliste, apa- 
tyczna, napół acnne, napół czuwujące pra- 
ynienie ezynu, któremu nietyle brak może 
nświadomienia, ile napięcia woli. Jednostki 
wykonywają prace tytanów, masa cała deze- 
mie i nawet tego, eo dokoła niej zrabiono, 
nie widzi, odezuć nie umie. 

Lecz tak pono bywało n nas zawsze, 

Obraz nujpelnicjszego i najbujniejszego 
jak dotad życia — pa za Warszawą, natu- 
valnie — przedstawiły oddziały: w Jezior- 
nie i w Ciechanowie. "Tętno pracy kultu- 
radnej w obu bije dość silnie, nadewszystko 
jeśli weźmiemy pod uwagę przeszkody 
I ntrudnieniu ze wszystkich stron w tej pra- 
sy im stawiane. Przeciw Towarzystwa 


Kultury polskiej walczy wszędzie ze szeze- | w Konstantynopolu, składał się przeważnie 


gólną energią i zaciekłością duchowicństwo. 
W tej walce nie wstydzi się ono nawet, dziś 
w XX stuleciu, pożyczać broni z arsenałów 
średniowiecznego prostactwa — malować 
obrazów w piekielnym ogniu smażonego 
nieszczęśnika, któremu na czole jarzy się 
plomienny napis „Kultura”. Cóż dziwne- 
go. żetak nastraszona ciemnota stroni po- 
tem od Domu Ludowego, od zabaw i od- 
czytów, urządzanych przez Towarzystwo 
GL 

W Ciechanowie proboszcz zabronił nau- 
czycielce szkoly Tow. Dobroczynności po- 
prowadzić dzieci na zabawę, urządzoną dla 
nich w Domu Ludowym przez opiekunkę 
szkoły D-rowę Rajkowska, przewodniczącą 
ciechanowskiego oddziału T. K, P. W Je- 
ziornie proboszcz miejscowy odmówił po- 
RZE lokalu biblioreki i czytelni T. 

Wiadomo, że główną siłę rozwojową obok 
napięcia woli ludzkiej stanowi pieniądz; 
dla wzmocnienia przeto slabszych oddzia- 
łów Aleksander Świętochowski zapropono- 
wal założenie kasy zapomogowej we 
rzystwa, do której oddział warszawski ofia- 
rował się przelać rb. 300. 

Wiele czasu zajęły narady nad tym pun- 
ktem nstawy, który domaga się, ażehy po- 
szczególne kasy przekazywały częśc swoich 
wpływów do kasy centralnej Towarzystwa. 
Ostatecznie postanowiono dawać dziesiąty 
grosz. 

Z morza nieumiarliowanego gadulstwa, 
które zalowa zwykle nasze rozprawy pu- 
bliezne, wyplynęło ttochę słusznych wnios- 
ków, parę celowych wskazań. Pracujmy — 
powiedziano — a nie będziemy tu przycho- 
dzić z pustemi rękami, ze skargą nu niemoc 
naszą. 

Wreszcie na wniosek oddzialu w Jezior- 
nie powołano Aleksandra Swiętochowskie- 
go na ezłonka honorowego Towarzystwa — 
w dowód uznania 40-letniej pracy jego na 
polu kultury polskiej. Czyż to, co on zro- 


min wysilków jego i mozo- 

e i świadkowie tej pra- 
cy potrzebowali hrać z 40-lecia uprawnie- 
nie dla dowodów swego uznania? Aleksan- 
der Świętochowski długą chwilą opierał się 
przyjęciu tej uchwały. 

Å wyborów weszły do Zarządu T. K. P. 
stępujące osoby: Aleksander Świętochow- 
ski, Anna Tomaszewicz Dobrska, Stanisław 
Gut, Władysław Chrzanowski, Gustaw Da- 
niłowski, dr. Zygmum Kransztyk, Aleksan- 
der Lednieki, dr. Waclaw Męczkowski, Cze- 
sluw Meiro, Stanisław Patek, dr. Rafal Ra- 
dziwiłowicz, Bolesław Rotwand. 

Do Komisyi rewizyjnej: pp. Tadeusz Ba- 
licki, Wacław IVanigowski, St. A. Kempner, 
Jan Kteczner i Stanisław Osiecki. 
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Kolonie żydowskie 


w Argentynie. 


sji 


1893 r. Baron Ii 
warzystwu akcyjne „The Jewisch 
colonisation Asoci mające 
zająć się sknpywaniem ziemi w Argentynie 
i kołonizowaniem jej między żydami, prze- 
śladowany mi w Europie i Afryce badź to 
przez rządy poszczególnych państw, bądź 
przez ludność innego wyznania. 

Początek koloni] był bardzo smutny, al- 
bowiem pierwszy kontygens, zrekrutowany 


ch założyl to- 


z mętów i ludzi, którzy mieli już poważne 
zatargi ze sprawiedliwością ludzką, a do 
pracy fizycznej, szczególniej do pracy przy 
uprawie ziemi zupełnie się nie nadawali. Osa- 
dzono ich w pierwszej kolonii Clara w pro- 
wincyi Buenos Aires. 

Ponieważ nic nie było przygotowanem 
na przyjęcie kolonistów, nawet oddzielne 
kolonie nie były jeszcze wymierzone, więc 
zarząd J, C. A. wydawał im żywność lub 
pieniądze na utrzymanie, To trwało pra- 
wie sześć miesięcy, w przeciągu których 
większość wzięła się do handlu1 z powodu 
braku kupujących rozumie się prędko zban- 
krutowała. Handlarze nie czekali nawet, 
aż zostaną im odmierzone kolonie i poncie- 
kali do Bucnos Aires. 

Gdy rozpoczęła się praca na roli, wtedy 
reszta, nie mogąc sprostać ogromnie cięż- 
kiemu zadaniu w gorącym klimacie, poszła 
w ślady pierwszych dezerterów. Jak sam 
zarząd J. C. A. przyznaje, więcej niż 909/, 
pierwszego kontyngensn uciekło. 

Z nich wielu zajęło się w Buenos Aires 
handlem żywym towarem, uczciwsi zaczęli 
kupować i sprzedawać starzyznę, stwarzając 
nową gałąź handlu, dotychczas nieznaną zn- 
pelnie w Argentynie. Od czasu zjawienia 
się tych handlarzy „Cmnbalachos” zwięk- 
szyła się w straszny sposób ilość kradzieży, 
giy otworzyl się rynek zbytu dla wszyst- 

ich skradzionych rzeczy. 

Zarząd kolonij, nauczony doświadczeniem, 
zaczął wymagać od emigrantów dowodów 
uczciwości i znujomości rolnictwa, przebic- 
rując bardzo starannie między kandydata- 
mi. 

Obecnie po czternastu latach stan kolo- 
nij przedstawia się bardzo dobrze, jak to wi- 
dać z następujących cyfr: 
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Oprócz tego zarząd J. O. A. jest obecnie w 
trakcie stwarzania dwóch nowych kolonij: 
Moneefiore i Piatichatka. 

Z powodu, że kolonie znajdują się prze- 
ważnie hardzo daleka od Buenos Aires, mo- 
głom zwiedzić tylko jedną najbliższą: Man- 


ricio, odległą o 320 kilometrów koleją. Do 
innych trzeba często jechać dwa albo i trzy 
dni, u ponieważ, jak mnie zapewniona 
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węzystkie mają jednakowy charakter, więc 
oprzestalem na zwiedzeniu tej jednej. 

edy kupowano ziemię dla kolonii, cena 
jej w prowineyi Buenos Aires wynosiła ka- 
ło 20 pesos (18 rubli) za hektar. Przysła- 
ny od zarządu niby specyalista agronom, 
niejaki Łabin osądził, że ziemia nadaje się ! 
jedynie do hodowli bydła i jest zupelnie 
niezdatnę do uprawy. 

Łabin widział rzeczywiście tylko olbrzy- 
mig równinę, podzieloną na ogromne kwa- 
draty płatami z drutn kolczastego, gdzie pa- 
się studa bydła oraz koni i na tem oparł 
swój sąd. Jednak okazało się, że to jest 
najlepsza część nietylko prowincyi Buenos 
Aires, lecz całej Argentyny i obecnie nie 
można tam nubyć ziemi taniej, niż po 200 
pesos (180 rubli) za hektar. 

Dzięki zbyt pobieżnemu orzeczenin Łabi- 
na, za nabył bardzo malo gruntu, który 
zupelnie jnż rozkolonizował. 

Wszysoy koloniści mują się bardzo do- 
brze i uprawiają Pa lepiej niż rodowici 
Argentyńczycy, albo kolonisei innych naro- 
dowości, w okolicy Mauricio, 

Pomimo to mieszkają oni w małych dom- 
kach, bardzo ciasnych i brudnych. Prawda, 
że koloniści z Besarabii stanowia wyjątek: 
ci mają domy większe, porządniejsze i du- 
żo lepsze narzędzia rolnicze. Najbrudniej- 
szymi są koloniści, pochodzący z Litwy, po- 
tem idą z Królestwa i Galieyi. 

Prawie przy każdym domu znajduję się 
doskonałe i bardzo drogie maszyny rolne: 
wiązałki, siewniki, pługi dwnskihowe i loko- 
mobile, Większość kolonistów już zapo- 
mnials język kraju, z którego pochodzi; 
mówią oni wyłącznie po hiszpańsku. Mło- 
dzi, urodzeni w Argentynie, nie uznają wo- 
góle innego języka. 

Wszyscy mają kolonie dwustuhektarowe, 
kupione od J. C. A. na spłatę dwndziesto- 
letnią po cenie mniej więcej 30 pesos za 
hektar. Wobee zwiększenia się ceny ziemi 
(200 pesos h.) wszyscy prawie są już kapi- 
tnlistam, Po upływie dwudziestolecia, kic- 
dy otrzymają ostateczne tytuły własności, 
większość prawdopodobnie sprzeda swoje 
kolonie i przeniesie się da miasta. Już te- 
raz wielu wydzierżawia je. 

Zdaje się, że zarząd J. ©. A. będzie zmu- 
azony kupować kolonie od swych koloni- 
stow, i osudzeć na nich świeżych immigran- 
tów, żeby zapobiedz przejścim osnd w ręce 
nieżydowskie. O ile to zapatrywanie jest 
shtsznem, najbliższa przyszłość pokaże. 

, Tymozasem stwierdzam fakt, że kolonie | 
istnieją i sq najlepszym dowodem, iż żydzi 
mogą być doskonałymi rolnikami. 


Adam Morawski. 
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Ziarna przyszlości. 


ile niemoc może walczyć z pize- 
nocą, pomysł I. Sienkiewicza z 

pytania wszystkich  wyhitnych 
tzezonych ludzi w Europie o pogląd na no- 
wy gwałt pruski względem Polaków byl 


bronią dohrą i skuteczną. Z początku ode- 
zwali się prawie wyłącznie Francuzi, któ- 
rych naganne sądy wiały znaczenie osłabio- 
ne podejrzeniem, że je natchnęła stronna 
nienawiść do wrogów politycznych. Po- 
woli wszakże wysunęli się za nimi przed- 
stawiciele innych narodów z wyjątkiem no- 
turalnie Prasaków i z bardzo małym ndzia- 
łem Rosyan. Drobne ludy, które niezwy- 
kły uczestniczyć w obradach nad ogółnemi 
zagadnieniami kultury, nie wchodzą w ra- 
chubę. Z tych odpowiedzi, których lań- 
cuch jeszcze się przedłuża nowemi ogniwa- 
mi, powstal niezmiernie silny i ciekowy do- 
kument czasu. Praktyczny jego wpływ nie 
będzie wielki: chociażby milion najgenial- 
niejszych i najzncniejszych ust plunęło w 
twarz Prusakom, oni tę ślinę obetrą i za- 
mierzone łotrostwo spełnię. Owszem, po- 
czytają to nawet za punkt swojego honoru, 
nżchy nie nledz naciskowi opinii, ażeby tem 
zuchwalej urąguć jej swym bezwstydem, im 
mocniej ona będzie ich za niego pietnować. 
Kilkuset junkrów i landratów z ostentacyj- 
nę pychą okazuje, że największy chór naj- 
wymowniejszych głosów świata nie jest zdol- 
ny zachwiać ani ich przekonaniem, ani ie 
potęgą. Ale z drugiej strony niewątpliwie 
woleliby, ażeby ta burza potępień nie prze- 
leciała nad ich głowami, a po skończeniu 
widowiska brntalnej pychy opuszczą pra- 
wdopodobnie scenę ze wspomnieniem ude- 
granej roli, za którą historya nie nwieńczy 
ich chwałą a potomkowie nie nagrodzą o- 
klaskami. Nie wiem, czy H. Sienkiewicz 
zamierza utrwalić wrażenie i skutki swego 
wysoce szlachetnego i patryotycznego czy- 
nu; czy postara się zabezpieczyć wywołane 
swoją odezwa pociski od zatonięcia w mo- 
rzu prasy i wyda je w zbiorze książkowym, 
który dołyczony bydzie jako dowód do nkt 
dziejów kultury dla przyszłego jej sądu. 
Byłoby to bardzo pożądanem ukoronowa- 
niem jega przedsiewzięcia. I to nietylko 
ze względn na nus. Polska była jnż nieraz 
prohierzem wartości moralnej zasad i środ- 
ków polityki europejskiej. Przez nas wy- 
stępowely na jaw ukryte sprężyny działań, 
nas wyjaśniały się mętne pojęcia, 
interes egoizmów państwowych kazał 
oslaniać i zaciemu Bez nus polityka 
Prus, Rosyi, Anglii, Francyi, Anstryi nie 
miałaby w wielu kierunkach tej jasności,któ- 
rt posiada obecnie. W ciagu ostatniego 
stulecie metoda postępowania rządów w sto- 
sunkach międzynarodowych ulegla bardzo 
malym zmianom i udoskonaleniom. Ciq- 
gle siła j 4, określająca prawa 
i rozstrzygające wszelkie spory; ciągle do- 
konywane przez nią 
zorganizowanego oporu; ciagle ctyku jest 
sową polukującą w dziuplach dr ciągle 
humaniści są świerszezami, piszczącymi w 
szezelinach spróchniałego Imdynku spolecz- 
nego, niezwracającymi uwagi jego gospoda- 
rzów. „AMlew przekonaninch ludów nasta- 
pił już znaczny przelom o tyle, że upra- 
wniony bandytyzm liczy coraz mniej zwo- 
lenników i budzi coraz więcej protestów. 
Wytworzyły się na gruncie kuliury dwa 
rozbieżne prądy, plynące z różnych źródeł 
i dążące ku różnym ujściom. Jeden z 
nich objawił się wyraźnie w prześladow- 
czych ustawach rządu prnskiego względem 
Polaków. drugi w odpowiedziach grona 
szlachetnych umysłów na adezwę Sienkie- 
wieza. Otóż należalaby z tych odpowiedzi 
wydobyć i powiązać te zusudy ogólne, z 
których tworzy się hezsi wobec u- 
rzędowej, ale mająca kiedys zapanować nad 
światem etyka pr: 
Ludność cywilizowana niemu śród swo- 
ich aystematów życiu i wiedzy uni jednego 
tak zbrukanego i połatonega płaszcza, jak 
szata jej moralności. Jest to 


y; Gi 
gwałty nic spotykają 


niin nożna adnal: 
i (Chrystusa, epikureizin i stoicym. prze- 
wrotność i prawość. tolerwneye i fanatyzm, 


wolność i gwałt, okrucieństwo i miłosier- 
dzie, a wszystkie te skrawki pozczepiane 
niómi najordynarniejszej sofistyki. MBtyka 
ludów pierwotnych bywa nieraz grubą i 
barbarzyńską, ale przynujmniej jest jednoli- 
tą i powszechnie wyznawaną. Natomiast 
enropejska stanowi pstrokatą tkaninę, z 
której każdy wycina sobie strzęp swojej 
barwy. Ale z tej dziwacznej tkaniny 
wyprawiają się powoli pierwiastki,z których 
przyszłość wysnuje nawe formy swego życia. 

Pierwiastki te dostrzedz łatwo w głosa- 
waniu nad pytaniem, postawionem przez 
| Sienkiewicza, Trzeba więc je wydzielić 
1 złączyć nie dla naszej tylko przyjemności 
lub korzyści, ale na nżytek całego światu, 

Jedną z najważniejszych spraw obecnej 
kultury jest układ stosunków między naro- 
dami i zabezpieczenie słabych od samowoli 
silnych. Referendum, podjęte przez Bien- 
kiewicza, dostarcza wiele bardzo cennych 
pod tym względem wsknzań. Wypowiada 
się w nim z cał} mocą i stanowczością żą- 
danie, ażeby polityka, zarówno jak wszyst- 
kie inne czyny ludzkie, poddana została 
prawom moralnym i ażeby występek nie 
byl rozgrzeszany lub nie zamienił się w ono- 
tę, przez to jedynie, że zostal przeniesiony 
na wyżyny społeczne i spełniony w wiel- 
kich rozmiarach. Ta myśl już dojrzała w 
najlepszych duszach i domaga się urzeczy- 
wistnienia. JLmdzkość lenlturalne nie może 
dłużej bez sromoty żyć z podwójną mia 
etyczną, według której zabicie lub ograbie- 
nie osobnika jest surowo kuranym występ- 
kiem a zabicie lub ograbienie milionów o- 
sobników jest sławionem bokaterstwem lub 
tolerowaną srogością. Trzebu się zdecydo- 
wać na jedno z dwojga: albo ludzie muszą 
być wzajemnie ograniczeni w swej samo- 
woli zakazami moralnymi, albo też pro- 
wadzą Hobbcsowską „walkę wszystkich 
ze wszystkimi”. Niepodobna grać bezczel- 
nie w taką obładę, która nie pozwola jedne- 
mu Niemeowi wywlaszezać i wyganiać jed- 
nego Polaka a pozwała kilkuset Niemcom 
uczynić ta samo z kilkuset Polakami. Nie 
broni tej obłudy cały arsenat wykiętów, u- 
kutych w kuźni „interesów państwowych”, 
jak nie usprawiedliwia rozhoju powoływa- 
nie się na to, że dokonywająca go banda. 
jest zorganizowaną. Zasada musi być_ stały 
i we wszystkich objętych nią wypadkach, 
a gdy raz ją zegniemy luh złamiemy, będzie 
ona ciągle gięty lub łamany, przestanie być 
prawem zawsze i powszechnie obowiązu- 


Jacem. 

Rozumie się, nie miejmy złudzeń. Naj- 
godniejsze czci i uwagi głosy brzmieć będa 
Jeszeze Hugo w puszczy, odbijającej ciągle 
echa brutalnych i potężnych egoizmów. 
| Ale w rozwojn knltury każda chwila nie- 
| tylko zbiera plony przeszłości, lecz równo- 

cześnie obsiewa przyszłość. Zgaraijmy więc 
i rzuċmy w grunt życiu te płodne ziarna, 
które się mieszczą w snopie kłosów zebra- 
nych na wezwanie Sienkiewicza, 


Poseł Prawdy. 
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Zbiorowa umowa pracy. 
REZ 


ez względu na to, czy tego pragnie- 
[my lub nie, zbiorowa umowa pracy 
E fjwkraczn i coraz bardziej wkraczać 
bedzie do warsztatu, pracowni i wielkiej fa- 
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bryki; jest onu niennikniona kaniecznością. 
Jak dingo isniuć hędzie prywatna własność, 
jest to jedyna forma kontraktu,przy pomoc; 
której istotnie umawiane być mogą waran 
KAZ między najemnikiem a Kapit lista”, 
W ten sposób o zbiorowej nmowie pracy 
pisze sekretarz tranenskiej federacyi robot- 
ników przemyslu włóknistego, V. Renard 
w związkowym organie, L*Ouvier_ textile 
(1. III 1907). - Odbyty zaś w sierpmin r. z. 
kongres tederaeyi robotników przemyslu 
maszynowego oświadezmn, że „zastąpienie 
kontraktów osobistych zbiorowćmi umowa- 
mi pracy jest głównym celem ruchu syndy- 
kulnego we wszystkich krnjach”; podobna 
uchwala zapadla również na zeszłorocznym 
zjeździe niemieckiej ovganizaoyi znwodo- 
wej robotników drzewnych. Nu kontynen- 
cie to ogólne uznanie w świecie robotni- 
czym kontraktów zbiorowych jest wynikiem 
ewalucyi pojęć, dokonanej w ciągu paru lat 
ostatnich; jeszcze przed trzema laty „ Korres- 
pondens, d. Generalkom, d. Gewerlcsch ”. 

organ soc, dem, związków zawodowych wy- 
rażal się z dużą nieufnością o umowach 
zbiorowych, ostrzegając robotników przed 
iluzyę burzuazyjnych marzycieli, sydzących, 
że uklady cennikowe moga być czynnikiem 
trwalego pokojnu między klasy robotniczą 
u przedsiehiorenni. Niezależnie jednak od 
poglądów zbiorowe umowy zyskiwały c0- 
raz większe rozpowszechnienie. Pomijając 
Anglig, gdzie od dawna znalazły one jaż 
szerokie zastosowanie, tak że dziś 90%, u= 
kwalifikowanych robotników pracuje na 
warunkach unormowanych przez kontrakty 
zbiorowe. szybki ieh rozwój w Niemczech 
zwrócił powszechną uwage i sklonil cesar- 
ski urząd statystyczny do poświęcenia im w 
roku poprzednim trzech tomów swych pu- 
blikacyj. Liczha nkładów cennikowych, 
istniejących w Niemezech, oceniona tam 
jest na 3 tysiące, obejmują zaś one przeszła 
pól miliona robotników; uustryacki wrząd 
iila statystyki rohotniezej przy minister: 
handlu podaje liczbe zawartych w 1908 r. 
układów na 418,rozciągają się one nu 13,647 
przedsiębiorstw z 181, (34 robotnikami. Dla 
Franeyi, Belgii i Włoch brak danych sta- 
tystystycznych, jak jednak z infovmacyj 
prasy zawodowej tych krajów wnosić me 
śm i tam wzrasta stale liczba zbiorowych 
kontraktów pracy, Równolegle rosnie lite 
ratnra poświęcam tema przedmiotowi,w Gią- 
gu trzech lut ostutnieli pojawia się w Niem- 
czech i Franoyi caly szereg specyalnych 
prac ckonomicznych i prawnych, wśród k 
rych na wyróżnienie zaslngują studynm s 
Hnuglin n, F. Sehmelzera; P. Raynaud'n, St. 
von lindheima, $. Runudsteinu (Die Tarii 
und die moderne Rechtawiesen- 


rertnige 
schaft” i Die Turifyertrige im franz, Pri- 
watrecht”); prawnę stronę wnów zbioro- 


wych przecież może najlepiej wyświetla F. 
Lottmur w dziole swem, wydanem przed 
Blaty „Der Arbeitsvertrag”? (T.I, rozdz. 
VI, Der Tarifvertrag), Naturalne podła 
żem rozwoju zbiorowego kontraktu prucy 
jest wielki przemysł; ujednostajniając sam 
rodzaj pracy, tudzież warunki juj wykon 
niu dia licznych grup robotników danego Ka 
kladu przemysłowego, przeciwdziała on in- 
dywidualizaoya plucy i prowadzi ilo przyję- 
cin określonych norm wynagrodzenie dla 
sałych grup, tendencya ta dziala i w grani- 
ench danoj gałęzi produkoyi, Jeżeli whrow 
temu statystyka niemiecku wykazuje, że 


zbiorowe umowy przewužaj nie w dzied 
me 


czości seide wiolkoprzemyslo- 
raczej drobnej prodnkeyi, jak 
fiezny, zlotniezny, bronzo- 
wniezy, metalowy, konfekeyjny, drzewny. 
spożywazy i nulówluny, to przypisać tu na- 
leży glównie historycznym warmkom ro- 
zwoju organizu yi danych zawodów statysty- 
a ta zreszta wyraźnie zaznaczo, iż W ca- 
pełni ujuwnin się tendencya przeniesie- 
1 umów zbiorowych i do prodnkeyi wiel- 
ko przemysłowej. W Anglii i Stanich Zje- 
dnoczenych nmowa zbiorowa przeważa w 


wytwć 
lecz 
mysl poligr 


wi 
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jednukż. 


e gówttezym, hutniczym i włókui- 
"pm 

Mimo ruzpowszechuienia zhiorowyeh u- 
mów pracy nie znajdziemy o nich wzminn- 
ki w żadnym. kodeksie. prawa cywilntgo 
państw europejskich, tylko prawodawstwo 
wustralskie i nowozelandzkie staje na straży 
wykonanin. Nana ich ngawet www 
nie jest odpowiednią: zbiorowa umowa pra- 
ey nic jest howiem przedewszystkiem w dci- 
słem znaczeniu umową o pracy, przedmio- 
tem jej bowiem są warnnki, na jakich praca 
ni być wykonaną, a nie dokonanie pracy, 
Wśród tych to warunków no plan pierw- 
szy zazwyczaj wystepuje placa, dlatego w 
Niemczech, przyjęła się nazwa: układ cen- 
nikowy (Tarifvertrag, Lohntarifrertrag). 
Umowa pracy zohawigzuje dalej okrestone- 
go robotnika do pracy da określonego 
przedsiebiaroy, przy zbiorowej zaś umowjo 
są kontrahentami pewne zhiorowości; po 
stronie przedsiebiorców niezawsze jednak 
puje zbiorowaść. () zbiorowych u= 
mowach pracy słyszy ogół zazwyczaj jako 
o YA akcie walki między kapitałem 

pracą; do wiadomości publicznej dochodzi 
fak t. że pomiędzy danym przedaiebiorcą, 
lub też grupa przedsiebiorców, względnie 
związkiem przedsiebiorców danego zawodu 
zawarty został układ, nornmjgey warnuki, 
nn jakieh praca ma być podjętą. Układ ta- 
ki jednak zupełnie nie zobowiąznje robotni 
ków do pracy, przedsiębiorców do zw- 
trndniania robotników; ei ostatni mogą nie 
pracować wcale, mogą zmienić zajęcie, 
przedsiebiurcy mogą zaś zwinąć zaklady, 
mimo to umowa nie zostanie pogwałeoną. 
Lecz jeśli rohotniey do pracy p 
pracować będą ua warankach, okreslony 
mnową; Lottmar powiadn, że zbiorowe umo- 
wy pracy nie stanowią o tem, czy właściwe 
kontrakty pracy maja być zawierme, lecz 
o tem, jak mają być zawierane. Zasadni- 
czym tedy rysem zbiorowej wmowy pracy 
jest to, że nakłada ena okr warunki 
osobistym umowom pracy, | zawarte 
być moga między uc: w kon- 
trakcie zbiorowym, lub też między jedni ze 
stron uczestniczących a osobę trzecią. Te 
wammki pracy, oznaczone umową zbiorową 
moga być wielce różnorodne, tyczą się one 
zazwyczaj wysokości i rodzaju płacy, czasu 
pracy, sposolm załatwiania sporów, odszko- 
dowania strat, przyjmowania uczniów, wa- 
runków bygienieznych i t. p. Nadto zbio- 
rowe umowy pracy reślenie 
terminm ważność 
wiudania i odnawiania go, często równi 
znajdujemy w nich klananle przejściow 
np. odnoszące się do przyjęcia wszystkich 
rolwtników, biorących ndzial w stenjkn, tu- 
dzież klanznie, zabezpieczajace dochowanie 
nmowy. Niewszystkie wite pwkty zhio- 
rowej nmowy pracy muszu się znaleźć w, 
przyszłych, właściwych umowach prucy, te 
które w nich odnajdziemy, stano- 
dro umów zbia- 
sowleka, oala- 


układu, sposolm wypo- 


nowię, jak mówi Lottmar, ji 
towych, reszta zag kluzul jest 

niejącą owe jadro, Statystyka niemiecka 
dzieli zbiorowe umowy pracy na firmowe, 
lokalne i generalne, pierwsze zawierane by- 
wają między pewnym przedsiębiorcą a ra- 
hotnikami u niego pracujscymi, drugie mie 
dzy gnp przedsiębioreńw jakiegoś zawo- 
du w danem miejscu, okregu, prowineyi a 
organizaova zawodowy rohutników: po- 
wszeclme rozciygają sio na oale panstw. 

W dojrzalej formie kontrakt zbiorowy za- 
wiem postanowienia, mocy których 
y się na pewien ezes przedziębinrey, 


zuha- 


wiążii 
reprezentowani przez swój związek nie za- 
teudniać nikogo na warankach inych, niż 


sennikowyi; ro- 
i, zawie- 


wymienione w ukladzie 
hotniey zaś, należący do organiza 
rającej unuwę—nie przyjmować nigdzie pra- 


cy na warunkuch odmiennych. Zwiazki 
ohu stron aby ieh ezłonkowie, 
tak teraźniej yszli.dochowali umo- 


wy; spory rozstrzygają wspólne komisye. 
Po zu moralnym przymusem strony nie po- 


siadają , jednak, żadnego - $ "m przecine 
gwaleacym umowp, przy ubeghym bowiein 
stanie prawodawstwa nie możua, w dradze 
sydowej wymusie . dotrzyminia: waruniców 
zbiarowegu kuntruktu pracy, Duży: postep 
w kierwiku przyznunin mocy obowiuzajątej 
zbiorowym umowom oznacza” dowy pro- 
jekt ustawy a kontraktach pray, przedlóżo- 
ny francuskiej izbie deputowanych w czerw- 
en 1906 rokn; projekt ten w części Il, w 
art. 12 do 21, zujniuje się zbiórowywi kon- 
traktami pracy. Według art. 16° postano= 
wienia nmowy zbiorowej mają normować 
warunki osobistych nmów pracy, jeśli te sy 
zawierane między nezestniczącymi w kon- 
trakcie zbiorowym; wszelkie zatem postano- 
wienia osobistych umów pracy, sprzeczne 
z warunkami zbiorowego ukladu,sę nieważ- 
ne. Jeżeli zaś tylko jedna ze stron nezest- 
niczyła w umowie zbiorowej, to wedhig urt. 
17 prajektn postanowienia kontraktu ghiu- 
rowęga są tylko wtedy ważuć, jeżeli nmowy 
jednostkowe nie zawieraja postanowień oil: 
miennych. W obu wypadkach tak robotni- 
cy jak i przedsiębiorcy, związani umową 
biorową, mogę być skazani na odszkodown= 
nie, jeśli złamali warunki umowy: skarga 
przeciw nim wniesiona być może przez stro- 
nę przeciwny Inh przez współkontrahentów. 
Jeż di tedy jeden 7 przedsiębiorców, którzy 
zawwrli umowę zbiorową z orguiizacyą ro- 
botniez: nie dotrzymuje warunków umowy, 
zaska: go o odszkodowania może za- 
równo organizacya robotnicza, jak jeden 
lub kilku z przedsiębiorców współnezestni-" 
czących w kontrakcie, Zrozumialym jest in- 
teres, jaki ci ostatni mieć moga w dotrzy= 
maniu przez konkurenta warunków umo- 
= 

Lecz zbiorowy kontrakt pracy ogranicza 
konkurencyę nietylko wśród przedsięhior- 
ców, ale także wśród robotników. Normu- 
jac cene pracy, stawia pierwszych w jedna- 
kowych warunkach pod jednym przynaj 
mniej względem, zmuszając zaś drugich 
do przyjmowac pracy tylko na warnnknch 
ukreślonych umowy osłabia i wśród nieh 
wepółzawodnietwo. Nie usuwa konknren- 
eyi zbiorowy kontrakt pracy, przenosi ją 
tylko na inne pole, sprawia mianowicie, że 
walka konkureneyjon przedsiębiorców nie 
rozgrywa się na, plecach rabotników. Za- 
miast wyzysku sił robotniczych, jak powin- 
da Raynaud, narzędziem walki staje się n- 
doskonalenie srodków produkoyi i wzmoże- 
nie sił wytwórców. Skutkiem tego rozwój 
umów zbiorowych może wywrzeć wpływ 
jak najbardziej dadatni na postęp przemy- 
slu: Webhowie (Industrial Democracy) ro- 
bią słuszną nwagę, mówiņo,że przemysł zdo- 
będzie majońpowiedniejszych  współprneo- 
wników, jeśli pójdzie za przykładem pan- 
stwa, lktówe ogłasza konkurs na ustulonych 
waminkach celem pozyskania zdolnych sił 
urzędniczych. Z tego pnuktu widzenia za- 
kres działania zbiorowych kontraktów pracy, 
jaka narzędzia reglamentneyi konkurencyl, 
nie ogranieza się tylko da wielkiego prze 
myslu; konkurenoya sroży się najbardziej w 
przemyśle domowym i tutaj ich interwenoyn 
jest najpożądańezy, Antiswentiną League 
na kongresie, odbytym w Londynie w 1906 

r. uznala kontrakt zbiorowy za na skntecz 
niejszy srodek przeciwko wyzyskowi, zwią= 
zanenu z chalupnietwum. ‘Z powodn true 
dnośei organiznoyi robotników tej katego- 
ryi dojście do skutku zbiorowych ukladów 
connikowych natrafia tutaj wprawdzie na 
powazne przeszkody, niemnioj przecież 
statystyka niemiecka wylicza kilku umów 
zbiarowych wśród krawców i szewców, pra- 
vających po domnel dla wivikich magazy- 
nów. fm większą liezhe przedsiębiorstw 
danego zawodu ohejmować będzie kontrak 
zbiorowy, tem hardziej oczywiście ogranie 
ać hędzie konknrencyę. Uklnl cennikowy 
drukarzy niemieckich ohejmowal pod ko- 
niee roku 1906 — 5,588 drukumń (66%/, 0- 
gólnej Kczby) z 49,497 robotnikami (90/,); 
cickuwy projekt miedzynarodowego ukła- 
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du eennikowego podaje Raynaud („Le con- 
trat collectif dn travail” str. 167). 

Dla robotników zbiorowa umowa pracy 
jest jedyna możliwą rękojmia wolności nmo- 
wv: tylko wtedy, gdy do umowy staje zwią- 
zek zawodowy, robotnik jest w stanie rze- 


czywiście i skutecznie rokować z przedsię- : 


hiore} 0 warunkach pracy, odosobniony mi- 
si przyjąć warunki podyktowane, jeśli nie 
chee umrzeć z głodu. Lecz o ile dla ro- 
botników kontrakt zbiorowy oznacza równo- 
uprawnienie, o tyle dla przedsiębiorców ró- 
wnoznucznym jest z pozbawieniem ich do- 
tychczasowej przewagi; to też rozumiemy 
gkurci kongresu federucyi przemysłowców 
i kupców francuskich, odbytego w marcu 
1907 roku, że zbiorowy kontrakt pracy zno- 
si wolność umowy między pracodawcą a 
pracobioray ciż sami przemysłowcy okazali 
aie jednak goracymi zwolennikami karteli, 
syndykatów i trustów. Ze strony przedsię- 
hiorców wytaczane bywają i innego rodza- 
jn zarzuty przeciw zbiorowym umowom 
pracy: uniemożliwiać one przedewszystkiem 
a przez wprowadzenie na pewien okre- 
lony czna ustulonych cen pracy, dostosown= 
nie się do warunków rynkowych; praktyka 
amaielska zdołała jednakże wynaleźć prze- 
ciw niedogodności doskonaly ten środek w t. 
zw. ruchomych skulach zarohków, dostasa- 
wnnych da cen targowych wytworów. Da- 


Jej stały cennik ma krzywdzić robotników 
najzdolniejszych, zmniejszać  produkcyj- 
ność pracy; co do zarzutu pierwszego, 


to nigdy on niebyt podnoszonym w świecie 
robatniczym, eo do dengiego to raczej twier- 
dzić by można coś wprost przeciwnego, fak- 
treznie bowiem dokonywa się pewnego 
rodzaju eliminacya mniej zdolnych sił robot- 
niczych. Już nie zasadniczej natury jest za- 
rzut, tyczący sie małej gwaraneyi dotrzymania 
umowy, jaka dać mogę organizacye robotni- 
rze. Rękojmia ta będzie tem większą, im 
silniejszy hędzie związek, im znaczniejszy 
howiem praeent rabotników danego zawodu 
będzie doù należal, tem większą pewność 
hodzie miał przedsiębiorca, że jego konku- 
rent nie znajdzie robotników, pracujących 
zm tanszy płacę. Tak więc w danym wy- 
padkn w interesie przedsiębiorey leży wzrost 
związków rahotniczych, to też w umuwach 
zbiorowych często godzą się oni na zatrul- 
nianie jedynie zorganizowanych. Dla związ- 
ku zawodowego z drugiej strony niema 
skuteczniejszego środka zwiększenia liczby 
azłonków, jak zawarcie układu cenniko- 
wego. 

Najdonioślejszym przecicż skutkiem zbio- 
rowej umowy pracy jest to, že zaprowadza 
una na pewien czas spokój w przemyśle; 
organizacya robotnicze, godząc się na 7 
hutwienie zatargów przez wspólne komisye 
pojednuweze, zobowiązują się niedopu 
szszać do strejków i bojkotów. A tego 
właśnie powodu Fe. Salunelzer, długoletni 
ackróturz berlińskiego związku przedsi 
hiorców bndowlanych, w pracy swej: „ Tnrif- 
qemojnschaften, ihre wirtschaftliche nad 
socialpolitische Bedeutung” kruszy kopie 
w obronie zbiorowych kontraktów pracy 
i zbija zarzuty, po'lnoszone przeciwko nim 
przez przemysłowców ze stanowisku intere 
sów przedsiębiorey. Dowodom zrozumie- 
nia ohopólnvch korzyści, jakie zapewnia 
zbiorowa umowa pracy, jest memoryal wnie- 
siony do parlamentan niemieckiego przed 
trzema laty przez koinisyę cennikowa drn- 
karzy, złożoną w równej liczbie z przedsta- 
wieieli rohotników i wlnścinieli drakurń, 
mającą za zalanie strzedz dochowania wa- 
raunków nkłau. 
niesiona, że od ezusu zawarcia wspólnej u- 
mowy w 1806 r. przemysł drakarski w 


Niemozech cieszy się niczakłóconym poko- | 


jem, że przy istnieniu teykunałów wspólnych 
dla rozstrzygania sporów, strajki dla den- 
kurzy sn już dziś przestarzałą formą walki, 
do której nie mają potrzeby się naieka 
Faktyeznie jednak byłoby przesada przypu- 
szczać, że zbiorowe umowy pracy kladą 


W memorysle tym pod- , 


| przedmiotem opisu. 


kres walkom ekonomicznym, łagodzą one 
je tylko, sprowadzając na pewien czas ro- 
zejm. Rozejm ten utoli leży w interesie 
tak kapitału, jak i pracy. 
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LITERATURA POLSKA. 
>. 
Stefan Żeromski: „Qzieje grzechu”, Warsza- 


wa, Gehethner i Wolff 1908, 
xi 


owiešsė Żeromskiego przywyklismy 
uważać za wypadek radosny i donio- 
słego znaczenia w literaturze. qlutor 
„Ludzi bezdomnych”, „Promienia”, „Pupio- 
łów? artyzmem swoim zajął uwagę naszą 
zbyt potężnie, abyśmy ksiązkę jego mierzyć 
mieli zwykłą miarą. 

Te wszystkie myśli, które się przy czyta- 
nia ostatniego dzieła nasuwa; za. tła 
szezere i gorące uwielbie! dia jego talen- 
tu i są može właśnie dlatego bardzicj suro- 
we i namiętne. Książka ta zespaliła w sobie 
przymioty oraz wady autora 
ziwnym zhiegiem okoliczności wykrzy- 
wila twór jego potężnej fantazyi. Bo mimo 
wszelkich usterek, dzieło ta nosi piętno wy- 
bujałego, tytanieznego, ogromnego talentu, 
zażytkowanego z wielka rozrzutnością na 
stwarzanie straszliwości i _ okencieństw. 
W okrucieństwie lubował się zawsze Že- 
romski i okrucieństwa to posuwał do tego 
stopnia, że sprawial wrażenie, jakoby sam 
autor był nieczuły; dlatego mógl tak mówić 
rasznych rzeczach, że własna jego 
za nigdy ieh nie przecierpiała. 
Okrneieństwa nie przekraczały jednak 
dawniej pewnej miary, dały się pomieścić 
w jednej duszy — teraz są nagromadzone z 
taka hojnością, że robią wrażenie przesady 
i zamiust grozy wywołują niedowierzanie. 
Żeromski jest wielkim realistą, wielkim 
materyalist, Lubi erudycyę i cytaty, waku- 
tek tego nicktóre jego pomysły w ostatniej 
powieści rażą i śmiech wzbudzają, bo co 
przystoi spirytystom, nie godzi się z realiz- 
mem, 

Kiedy ze stendhalowskim zapułem malo- 
wal tvtaniczne obrazy „Popiołów”,albo prze- 
sty erotyką antora,Chartrense de Parme”— 
mówił o namiętnych kobietach, uwielbia- 
liśmy go. Kiedy w Wulgierzu Udałym do- 
hywal niesłychanych tonów i blasków, zda- 
wać się mogło, że nigdy nie obniży talentua 

o do tego poziomu, w jakim go zastaje- 
my w „Dziejach grzechu”. 

Okrneieństwo i umiłowanie awantur za- 
władaelo tu zupełnie treścią książki, a dok- 
trynerstwo zubiło wszelkie nezucie. Pró- 
żnoby szukać wzruszenia, każde zepsute hy- 
wa nieznośnem rezonerstwcm, nuszpikowa- 
nem cytatami, pisanemi literami geeskiemi, 
nie hebrajskiemi. Dziwna kokictorya 
wieje z tych cytat. Czyżby Walt Whitman, 
najlatwiej dający się tłomaczyć, brzmiał źle 
po polsku? Czy nie można przełożyć de 
Vigny albo Szekspira? a tem bardziej Pla- 
tona? Te drobnostki podnoszę umyślaie, 
ho stanowią jedna z cech całej tej książki— 
chęć dogodzenia sobie, a nie liczenie się z 
Antor nie pozwała 
zjawiskom wpływać na siebie, raczej zja- 


wiska wykrzywia swemi potężnomi rękami 
ikażeim służyć swym celom. Autor nie 
widzi ludzi, uie widzi kobiet, nie troszczy 
aię o to, czy to jest inna dusza, tylko wszyst- 
kim im każe mówić jednym językiem, mieć 
jedną filozofię i spełniać jeden progrun. 

Juk powiadam, sposób ten doskonały jest 
w „Arymanie”, lub „Godzinie”. Nikt nie 
broni Żeromskiemu mieć te luh owe prz 
konania i wypowiadać je mniej lub więcej 
namiętnie i poetycznie, ale autor zeszedł 
na ziemię, mówi o ludziach MR 
o wypadkach bieżących, blizkich nam, zna- 
nych, widzianych, i tn naturalnie i 
śniejsze tyrady nie zagłuszą naszych u- 
mysłów. Któż uwierzy, żeby można dźwigać 
przy sobie 500,000 rubli w złocie, kto zro- 
zumie, jakim cudem w prześcieradle prze- 
nieść można świeżą krew — ezyli nosić wo- 
dę przetakiem. Gorzej jeszcze dzicje się 
z duszami ludzkiemi. Zakochany Łukasz 
pisze do umiłowanej przez siebie dziewczy- 
ny — o skarpetkach. Przyzwoita panna 
mówi łotrowi, któ! okradi, łabuzerskie 
się po jednej nocy z 
nim spędzonej, jakby w towarzystwie lobn- 
zów chowaną i kształeoną była. Nawet wv- 
padki kręcić się muszą wedlug rozkażu 
wszechmocnego antara. Cmkasz, dla któro- 
go Ewa poświęciła siebie, który z nin. spę- 
dził długie tygodnie, wierzy plotkom dwóch 
bah i pod wplywem tych „prawd? zapomina 
o tej, która mu ocalila życie, Takis zwykły 
bandyta zamiast rozhić pierwszą lepszą ka- 
sę ugania się po calej Europie za Ewy 
i kradnie — 20 tysięcy franków. 

Żelaje nam się, że jesteśmy z trzema 
maskieterami, alho udbywamy wędrówkę 
po „Nędznikach?. Awantura — wszech- 
władna awantura rządzi tu jak szara gęś po 
niebie. Awantura bowiem nazywam to, 00 
nie płynie z konieczności, co nie jest nie- 
zbędnym wynikiem algebraicznego równa- 
nia duszy ludzkiej. Jeżeli Ewa ma mieć 
taką dlale, to nie mažo mieć tej, które nam 
autor wyluszczył, Kto mówi a, mnsi mówić a, 
poszya ma także swe granice i prawa, a kta 
je lekceważy popnila w śmieszność. 

I rzeczywiście śmieszną u nie tragiczną 
jest ta Ewa, jeżeli wogóle zgodzić się mo- 
žna na to, żehy istniał taki zlepek zapatry- 
wań Żeromskiego, ubrany w suknie nie- 
wieście. 

Ewa, wychowana w domu przyzwoitym 
i pozornie zupełnie przyzwoita pauna — po- 
trafi raptem mowić do siostry „Anieli ulicz- 
ne, ordynarne  grabiaństwa i chętnie notuje 
w myśli, że ten jest prześliczay brunet z 
hradnymi paznokciami u ten piękny hlon- 
dyn cte; pokochawszy zupełnie zacna milos- 
ia zupelnie zasnego Lukasza, robi dla niogo 
tysięczne poświęcenia. Wolno jej nawet 
ubić awe Usta choć sams bezeadnaść 
ej niewinnej, niezepsutej dotąd dziew- 
szyny malo to ozyni prawdopodobnem. Wol- 
no jej, ulega numowom, pojocluć do 
Wloch szrkać zagubionego kochanka, ale 
co ją skłania do oddawania się jakiemuś 
nie'lorzecznemu studentowi, po co jadzie da 
Paryża? Czy Żeromski chce z niej mięć 
knstyzanę a la Clarisse Paol Adnma? Co 


dowcipy i zachowaj 


sklo: może spokojną dziewczynę do szu- 
kania pociechy w Paryżnt Jeżeli wreszcie 
jest knetyzaną, to po jakiego licha daje się 
wyzyskiwać bandytom i nie ucieknie od 
niel=ona, która jako niedoświadezona Qzie- 
wczyna uciekła z domn rodziców? 

Skad wreszcie te końcowe miłostki z 130- 
dzuntą? itp. „Mutor niczuprzeczenie chca 
mieć w Ewie histeryczkę, może nawet was 
ę e wtedy ustaje oczywiście wszel- 
eres artystyczny, wszelkie wzrnszenie. 
Dnsza lulzka nie może być śmietnikiem, 
ani śmietnik duszą ludzką. Każda rzecz ma 
awój styl iw stylu tym może być piękna. 
Natomiast brać sobie jakąś ozyałą dnazę 
i stroić z nią. nieprawdąpodobne, „niewia- 
rogodne” — jak mówi Żeromski — żarty— 
zaiste jest to dziełem Tetmajera lub innego 
tabetyka literackiego. 
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Żeromskiemu, którego chętnie porównał 
bym do Dostojewskiego, należałoby zwró- 
ció uwagę na żelazną logikę Dostojewskiego 
i wszystkich tych, co tworzą piękno — od 
Leonardo da Vinci do Walt Whitmana 


i Nietzschego. Najpiękniejszą stroną talentu 
Zeromskiego byłu jego panteistyczna poe- 
zyu, jego wielkie ukochanie przyrody. Tu 
nawet w tyradach o naturze i filozofii jest 


suchy i nudny. Pomijam te dzikie komb: 
nacye terminów, zgoła sobie wrogich, to „l 
cie grubymi kijami myśli”, to „uświechta- 
nić ueznó” to „przeszywanie rozmuitemi 
narzędziami rozmaitych organów — sama 
myśl gubi się w oratorstwie, traci silę przez 
przeładowanie. „Dzieje grzechu” są grze- 
chem pana Stefana Żeromskiego. Jako po- 
równanie przytoczylbym, Ch. Louis Phi- 
lippe „Marie Donadieu” lub J. A. Nau 
ata force ennemie”, ale przytoczyłbym nie 
dlatego, żeby Zeromskiego posądzać o na- 
śladowanie albo go zgoła ponczać, tylko 
jako przykład urtystycznego traktowania 
podobnybh tematów. Jeżeli to ma być hi- 
A.oryą miłości, niech będzie w niej miłość, 
jeżeli to ma być grzech nb upadek,—niech- 
że num pozwolą oglądać linię tego upadkn 
lub grzechu; ale tn jest niezdurnu mięsza- 
nina grzechu i wypadku, która zupełnie za- 
ciemnia wszelki rysunek. Nikt nie wie, 
kto jest Ewa. Czy ta ma być bezsilna sko- 
rupka, rzucana po świecie? chyba nie, Czy 
to ma być demon, psujący życie? —także nie. 
Jest zatem rozwałkowaną ohyda, popelnia- 
jaca chwilami zbrodnie a chwilami dającą 
na sobie popełniać zbrodnie — jest kroniką 
policyjny — ale nie jednym człowiekiem. 
Sądzę, że mimo wszelkiej nielogiczności ży- 
cia, mimo zupełnego bezładu każdy utwór 
sztuki musi coś przedstuwiać, musi mieć 
linię. Tej linii nie widać w „Dzicjach grze- 
chu” wcale. Jedno tylko widać z całej książ- 
ki, że jest dużo ohydy na świecie, ale nawet 
tej ohydzie nie pozwoli Żeromski być sobą, 
tylko ją stroi w pstre lachmanki i niepraw- 
dopodobm, daje jej postać. 
Dr. Wacław Moraczenshi. 


Holger Drachmann. 
ur. 9 października 1846+14 siycznia 1908. 


* 


iedy w początkuch siódmego lat dzie- 
HOD itka minionego stulecia Jerzy Bran- 
MEN des rozpoczął swą sławną walkę z 
romantyzmem, skupila się kolo niego grupa 
nujwybitniejszych w Danii talentów. Da 
tak zwanych „mężów przewrotu? należeli 
Jacobsen, młodszy brat Brandesa, Edward, 
Ilórnp (znakomity publicysta i polityk) 
Schandorph, Erik Skram i zmarły z, m. 
Drachman. W miarę jak lata upływały, 
zacieśniało się coraz bardziej E A 
sistów” — wydzierała ich nie suma śmierć 
tylko, 

Jednym z pierwszych, którzy sprzenie- 
wierzyli się hasłom przewrotowym, był Hol- 
ger Drachmann. Jakżeż mógl znprzeć się 
romantyzmu, hędąc jego  najistotniejszem 
wcieleniem? Niechże kto sprawi, by pink 
pełzał lub ryba latała! Drachman urodził 
się romantykiem a dzieki temu, że wcześnie 
pojal i zrozumiał istotę swej duszy i dla 
przyjaźni nie chciał wykoszlawiać swojego 
„ja”; rozwinął się w pierwszorzędny talent 
oetycki i zajął królujące stanowisko wśród 
iryków Skandynawii. W jednym z listów 
bardzo trafnie zanważył Ibsen, „że kosztow- 
ność posiadania przyjaciół leży nie w tem, 


wzgląd na nich nie robi”. Drachman takiej 
zbrodni na sobie się nie dopuścił a i Bran- 
des zhyt rozumnym jest człowiekiem, żeby 
mógł zerwać długoletnią przyjaźń dla tego 
tyłko, iż poeta nie mógł i nie chciał ucisznć 
dźwięków, wypełniających mu duszę i wy- 
rywających się na zewnątrz przy każdej 
sposobności. 

Drachmanowi mowa układała się sama w 
rymy. Poezyn jego posiada niezmierne bho- 
gactwo dźwięków i barw, leez brak jej pla- 
styki. Nadzwyczajna wrażliwość wzrokowa 
skierowała początkowo poetę ku malarstwu. 
I w tej dziedzinie sztnki doszedł do poważ- 
nych rezultatów, obrazy jego przyjmowały 
komisye do wystawienia jeszcze, nim został 
wielkim poetą. 

Od r. 1871 jednak, tj. od wydania pierw- 
szego tomiku poezyj, tylko przełotnie chwy- 
tal za pędzel a głównie poświęcił się litera- 
turze. 

Próbował on wszelkich jej form. Naj- 
mniej odpowiednią, dla jego talentu była 

owieść. Tu konieczność utrzymania się 

lo pewnego stopnia na stanowisku objek- 
tywnem krępowała lot poctr, to też bywały 
chwile, kiedy poddawał się, urywał tok opo- 
wiaflania i spiewał zamiast mówię 

Każda powieść Drachmana to jakaś kar- 
ta Ż jego życia. Farskrevet jest historyą 
obudzenia się w nim świadomości że posiada 
iskrę! Bożą, którą nzewnętrzniać powinien 
nie barwą, jak dotąd,lecz słowem. Kitzwałde 
to wylew drugiej młodości. Jest to trylogin, 
której poszezególne części stanowią dzicje 
uczucia, miłości czysto zmysłowej, idealnej, 
duchowej i zmysłowo-duchowej. Nie trud- 
no się domyśleć, iż tłem są osobiste przejś- 
cia pocty, który się zresztą bynajmniej z 
tem nie kryje. Len hellige id (Święty 
icz)jest to powieść napisana pod wpływem 
dłuższej podróży Drachmann po Nowyw 
Świecie, z którego zaczerpnął świeżego po- 
wietrza, dlatego ojczyste zda nm się pleśnią 
enchnące. Miłość występuje tu jako głęho- 
kie, silne uczucie do kohiety wyższej du- 
chem i sercem od otoczenia, które mści się 
na niej za tę wyższość i odrywa od niej 
mężczyznę. 

I ta, jak poprzednia, jest powieścią lirycz- 
ną i jak tamte przeplataną wierszem, bo jak 
powiedzieliśmy wyżej, wiersz jest naturalną 
mową Drachmana. 

Opowiadania z życia marynarzy i ryha- 
ków posiadają najmniej pierwiastku snbjek- 
tywnego, chociaż i one nie są go całkowicie 
pozbawione. W pięknej walee kirke og Orgel, 
napisanej w r. 1904. ukryty on jest pod 
symbolem, do którego poeta rzadko się 
neiekał. 

Od roku 1882 w którym Drachmann wy- 
stawił z nadzwyczajnym powodzeniem dwu- 
aktowę Puppe og Somnrfugł (Lalka i motyl) 
poświęcił się przeważnie scenie i odtąd nie- 
mal rok rocznie powstawał nowy utwór 
dramatyczny. Wartość ich jest bardzo nie- 
równa a różne też i powodzenie. Z dwu- 
dziestn przeszło sztnk,grywanych w teatrach 
stołecznych, największem uznaniem cieszyła 
się baśń komiczna p.t. Wer var engang — 
(Pewntgo razu) która dosięgła od 1887 roku 
190 przedstawień a bywało, że sztuki poety 
schodziły z repertnaru jnż po premierze. 

Ani powieści, ani dramaty jego nie są 
wzorami, mima wiela pickności, jakie za- 
wierają; za arcydzieła mogłyby chyba być 
uważane melodramaty, gdyby się godziła to 
pojęcie }: z tego rodzaju formą sztuki. 

dzicluch dramatycznych miesza się 
fantastyczność z płaską nawet czasami 
rzeczywistością. Treść najczęściej zaczerp- 
nięta z średnich wieków, jeżeli wogóle moż- 
na postaci wprowadzone przenieść w jakiś 
okres historyczny, przeważnie bywaja to 
nieokreślone miejsca i czasy, nienazwani lu- 
dzie. Zmysł malarski Drachmanna stanawi 
tu wiele, znaczna część sztnk tego poety 
zawdzięcza powodzenie wspanialej dekora- 
cyi, autorstwa samego twórcy, stąd nadzwy- 


co się dla nich robi, lecz czego się przez | czajna barmonia w wystawieniu, dzinlająca 


zawsze dodatnio, W melodramatach wre- 
żenie podnosi jeszcze trzeci czynnik, to jest 
muzyka a nawet niektóre utwory, jak ostat- 
ni p. t. Olub ham rider — (Pan Olub jedzie) 
napisany na uroczystość sześćdziesięciolet- 


niego jubilenszu pocty, ilustrowany a raczej 


dopełniony jest muzyka wysokiej wartości 
artystycznej. 

Na miano arcydzieł zasługują w zupełności 
liryki Drachmanna i one to zjednały mu 
sławę największego liryka Północy. Pio- 
senki jego najlepicj charakteryzują w nim 
temperament Duńczyka, są to śpiewy łagod- 
nie marzycielskie, z lekka melaneholijne 
Inb żartobliwe a nawet swawolne, W resz- 
cie utworów uwydatniają się inne właści- 
wości tego ludu a mianowicie; zmysł prak- 
tyczny, pewna powierzchowność i zdrowe 
maksymy życiowe, których ten poeta rozsial 
mnóstwa po wszystkich dziełach, 

Te wybitnie narodowe pierwiastki odczuć 
mogą tylko rodacy, to też Duńczycy kocha- 
ją swojego piewoę narodowego, jak rodzice 
kochają dziecko, w którem widzą wcielenie 
samych siebic. 


Józefa Klemensiewiczowa, 
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Sprawy polityczne i społeczne. Jedna z podko- 
misyj konnsyi reform eądowych pod przewodnictwem 
Pergamenta, rnzpatrzywazy projekt prawa o prii im 
amiorskiem, nznała konieczność rozważnnia go nie” 
zależnie od isiniejących praw prasowych, 


— Właściciel wielkiej firmy wydawniczej w Londy- 
nie, p. Woynicz, oferował się Tow. biblioteki publicz- 
nej w Warszawie dostarczać po jednej książca co- 
dziennie, jeżeli się znajdzie drnga osoba, która uczyni 
takie same zobowiązanie, Podobno werunkowi te- 
ma stało się już zadość, 


— W Gori m Kaokazie odkryto fabrykę biletów 
kredytowych 100 1 500 rublowych, skonfiskowana ich 
na sumę 100,000 rb,; stwierdzono, ża wiele puszczono 
joż w obieg 


— W prasi petersburskiej krążyła pogłoska o dy- 
mlayi Stołypina, która, jakkolwiek jej następnie sa- 
przeczono, świadczy, że żywioły, dla których prezes 
ministrów jest nadto jenzcze liberalny, prowadzą nje- 
przerwanie swą krecią robotę, 


— Po dłuśezej przerwie warszawskie biuro emigra- 
cyjne, zolegalizowanego „Żyd, Tow, Terytoryalintycz- 
nego", rozpoczyna na nowo wysyłanie migrantów 
żydowskich 2a ocean, Gropatli-a odjeżdża d, 8 
b. m. 


— Dla włościan, posłów do Damy potstwowej, pra- 
wiem urządziła w Petersburgu internaty, obecnie za- 
snaczeją w prasie, że włościanie internaty te gromad- 
pie opuszczają, 


— Na odpowiedź sejmu finlanlzkiego, dotyczącą 
zapomogi na potrzeby wojenne pańsiwn, Cesars na- 
kreśli następującą r ezolucyę. „JA zwracam uwagę 
sejmu, że szafowanie środkami fundoszu cywilnego 
i milicyjnego należy wyłącznie do Mojego bezyośred- 
niego uznania, uważa jąc przeto poglądy sejmu za nie- 
zgodne z okowiązującemi prawami, rozkazuję przelać 
do skarbu pań stwa 20 mil, marek, odliczając z nich 
16,400,000 do sum fundnazu cywilnego i milicyjnego 
a 3,600,000 do zatwierdzonych przez sejm podatków 
tymczasowych, 
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—- Padozas urzędowych wyrażeń współczucia w iz- 
kle (ranenskiej dla rodziny królewsklej w Portug 
socyaliata Sembat wykreykugł: „Zabójstwo apoworlo- 
wała dyktatura“, ca lewica przyjęła oklaskami a na 
wazystkich innych ławach protestowano. 


— Za szpalt Now. Wr. 
sqczercze ałowa, wymierzone przeciw Milukowowi 
i posłowi francuskiemu p. Hompard. Milukowowi po- 
wiedziano, że jaźdałł do Ameryki, aby sklonić tamtej- 
szych obywateli do interwencyi w sprawach rosyj- 
skich, a Bompardowi, że popierał przewrót państwowy 
w kierunku rewolacyi i że demonstracyjnie okazywał 
sympatyę rosyjskim skrajnie liberalnym stronnictwo, 
aupowinając, lub raczej wie chcąc pamiętać o tem, że 
Jiberałowie są przedewazystkiem wrogami tego Oesa- 
ras, przy którego boka był om mkredysowony. Wy- 
cieczki ka, Meszezerskiego mogą wywołać nieporozu- 
mienie między Prancyą a Rasyą w tak ciężkiej dla tej 
outatniej chwlit. 


i Graśdanina padły o- 


— W Posnanfu odbył się wiec aocyalistów, prote- 
qoy przeciw zamierzonej ustawie o stowarzysze- 
niach | zebraniach; przemawiano po niemiecku 1 po 
polsku 


— Na posiedzeniu Dumy państwowej poseł ra- 
riezklewicz ukliżył Milukowowi z powodu jego wy- 
jardn do Ameryki i został za to wydalony na 16 go- 
wodo 


— W Genewie a inicyntywy jednej z organizacyj 
qolskich odhył się wielki wiec międzynarodowy w 
«prawie prześladawań Polaków w Prusach, Zgroma- 
dziło się około 1000 osób, przyjęta rezolucyę, wyraża- 
jaog oburzenie rządowi proakiema a gorącą sympatyg 
Folnkom. 


— Na zachodzie Niemiec odbyły się trzy wiece 
polskie, na których mówey, przedstawiwszy nasze po- 
łożeme póliteczne, zachęcali do krzewienia oświaty 
i oszczędności, popierania przemysłu polskiego i wy- 
chowywania dzieci na Polaków. 


— Republikanie portagelacy nazywają śmierć kró- 
Tn i następcy irona „obrnehunkiem ludn + dotycheza- 
sowem postępowaniem rządu”, 


-. W ciągu ostatniego dziesiątka lat ludność ły- 
dowska w W. Ka, Poznańskiem i w Prusach Zachod- 
nich selale się zmniejsza. W Ks, Poznańskiem stano- 
wi ona obecnie tylko I1);0/, ogóła miesskańców. 


— Prawica, wypróbowawszy skuteczność swej bro- 
ni na Milukowie, postanowiła podabno stosować boj- 
kot do wszystkich kadetów, gdy będą przemawiali, 


— Sad w sprawie uszkodzenia jachtu cesarskiego 
„Staudar” uznał, że wypadek nastąpił wskutek mie- 
snanej skały, niezanotowacej na mapie, Kontradmi- 
ral Niłow zaalugoja na naganę, resztę uniewinniono. 


Zaburzenia i zamachy. Na lua kosobudzki, nateżą- 
cy do ordynacyi Zamojskiej, okoliczni włościanie + 
liczbie okolo 2000 najechali w kilkuset furmanek i wy- 
cigli doszczątnie przestrzeń około 25 morgów, paczem 
drzewo zabrali, 


— Po zamachn na dwóch policyantów na ul, Dzi- 
uracye i piwiarnie, 
mależąco do cyrkułu IV, zoatały zamknięte a posteran- 
ki policyjne na tej ulicy wzmocnione, 


— W Śwlańsko miały miejsce [rozruchy rolne; je- 
duoga włościawiua zabito, czterech ramiono Lod- 
ność wydala wgliatorów: 64 osohy areaztowano, 


- Ukotozono iledztwo w sgowww zwięsku pocz- 
towa -tnlegtaficznego, które się ciągnęło irzy lata, 50 
osób pociągnięo do odpowiedaialności, 


— Do naczelnika więzienia w Łodzi, Tegorawa, 
dwaj nieznani judzie dali kilka strzałów, które chybi- 
ły napadniętego, lecz zaalarmowały posterunki poli. 
Syjna i żołnierzy z więzienia, Za 'kającymi na- 
Pantnikami dano strzały, które położyly icb trupem. 


Aremtowania 1 kary. Dwom urzędnikom, już w- 
więzionym zn roztrwonienie, Bank państwa wytoczył 
sądzie proces a zwrot 90,000 rb. 
R oni dość znaczne ruchomości i niernebo- 
"olei, ną która bank postanowił nałożyć areszt. 


— P, Antoni Sygietyński skazany zomał na zapla- 
cenie 20 rh. kary za broseucę, wydaną w r, 1906 p. ż. 
„Krucyata dziecięca” i nuty poloneza „DIR ojczyzny 
chwały“. 


— W sprawie o pogrom sąd kijowski ekazıl: 11 na 
pozbawienie praw i 8 miesięcy więzienia, 5 ua 2 mie- 
siące więzienia, 54 unien 


— Dn. 4 lutego Aleksander Jsruszewski powieazo - 
ny został w cytadeli za napad bandycki 


— Cztery osoby skazano no zesłanie do Archau- 
giolka, 18 na wyjazd zagranicę na czas trwania s 
nu wojennego, 


— Siedmiu robotaików, więźniów politycznych, ze- 
stano w głąb Roayi na 5—10 łat, jednocześnie z nimi 
wyprawiono 4 bandytów, którzy w Sosnowcu i w oko- 
licy dokonali szeregu napadów i kradzieży. 


— Sad wojenny w Kijowie skazał na świerć trzech 
ludzi za pogromy majątków obywatelskich, Jeden 
z pośréd mich jest członkiem związku „narodu zosyj- 
ty 


— Z wyroka sądu wojennego za zamach na paciąg 
wojskowy, wiozący scezegowców polku wolyńskiego 
powieszeni zoatali Jan Lebiedziński, Wincenty Brze- 
Pawel Sandecki (nazwisko przybrane). 


Bandytysm. W Zodziijej okolicach szerzę się 
napady bandyckie, coraz częściej zdarzają się wypad- 
ki najście na domy i zagrody włołcinńskie, gdzie zwy- 
kle jeduak bandyci spotykają się z oporem. 


— W Sosnowcu 9 zamaskowanych bandytów wtar- 
gnęło z bronią do sklepu spożywczego prey ul. Nowej, 
Obrewidowawary znajdującego się w sklepie gościa, 
zabrali się do gospodarza, którego ogzabili z wazyst- 
kiego i wyszli, zekozując ruszać się z miejsca przez 
dwie godziny. 


— Szajko, złożone 2 7 ludzi grasowała w leśniciwie 
Bodzentyńskiem, w pow, kieleckim, zabrali ani straży 
leśnej broń oraz naboje, Ta sama szajka, warósłszy 
do ilości 10, napadła na folwark leśny w gminie Bo- 
dzentyn, zabrała broń, pieniądze i koszrowności, 
siępnie na klasztor św. Katarzyny, gdzie zrabowała 
przecryszy 1700 rb. gotówką, potem na dom wła- 
ścianina w gminie Górno, któremu zabrała 1,600 rb. 
gotówką, korale waczości 88 rb. przyczem pobila go 
wraz z żoną. Bandyci są wszyscy ladzie mlodzi a tak 
obeznani z miejscowościę, że służbę w klasztorze na- 
zywali po imieniu. 


— Przy rozbieraniu sterty ze zbożem znaleziono 
ch 6 tysiący rubli, 
Zmareli widocanie, pomimo że okrywaly ich dostatnie 
um 


Strajki, looz'onty 1 bezrobocia. W Łodzi zam- 
knięto dla braku obstalnnków fabryki; Tykociuera 
i Warchiwkera, 282 robotników pozostało baz zaję- 
cia, Codziennie do szeregu zamykających się przy- 
bywają nowe fabryki, 


— Fabryka obawia Kipera przy uł. Zytniej w War- 
szawie została zamknięta z powodu, że robotnicy żą- 
dali pozostać przy płacy sJsiennej a nie chcielizgodzić 
sią od sztuki; 160 łudzi pozostała bez pracy, 


Sprawy szkolna i oświatowa. „Filonofa i Hygie- 
na odżywiamia cię”, pod tym tyt. Dr. M. Stefanowska 
wygłosił w Muzenm rolnictwa i przemysłu 15 wykła- 
dów, enwierających zasady racyonainego odżywiania, 
Wykdady rozpoczną się 14 lutego i odbywać się body 
w piątki od 7 — 8 w. Zapisy przyjmuje kancelarya 
Tow. kursów naukowych, Włodzimierska 3/5 od g. 
10—2 i od 5—7. 


— Podobno zostało postanowione, ażeby od wrze- 
Śmia r. bieżącego otwarayć uniwersytet warszawski 
Co da politechni. tej sprawę władze 
uważają za trudni ia, ponieważ in- 


nie możne jej otworzyć z powodu braka środków a ta 
zostały przekazane instytniowi dońskiemu. 


— W War. Dn. czytamy. „Dowiadujemy się, że 
wskutek zamierzonego otwarcia Uniwersytetu War- 
szawsklego we wrześniu r. b., maturzyści, którzy w To- 
ku bieżącym ukończą gimnnzya w 


gu naukowym, nie będą przyjmowani w 1908/9 roku 
akademickim do innych uniwersytetów w państwie 
rosyjskiem*. 


Zdrowie publiozne. Źródła „Narzanu* na Kanka- 
zie zwniejszyły wydajność swoją o 120,000 wiader 
wody dziennie, 


Prasa Za artykuł „O dziodricznym obywatela ho- 
noruwym, Jerzym Pietrowie”, rosyjska gazetu Refor- 
ma skoznaa została na 1500 rb, kary, 


— Redaktor Grażdanina skażony został na 1000 
rb, kury, 


—-- Redaktor „Bibliotek: dziel wyborawych* skaza- 
ny został ną 25 rb. kory za wydawniciwa „Wielcy 
poeci romantyczni Pulski“ i Kosiokiowicza „Żywe 
ohruzki”, Równiea akuzano na konfiskatę wydana 


* u Gebethnera satyry p. t „Roku pierwszego konsty- 


mę” 


— Redaktor Kuryera lubelskiego skazany został 
na 500 rb, kary lub trzy tygodnie aresztu aa korespon- 
deneye z Rromogosrawa, pomieszczoną w Nr. 8, 


— Gaseta codzienna skazana została na 500 tb. 
kary za odcinek w Nr. 15 p t. „Więcej niż miłość”. 


Wiadomości skonomiozne. Fukuda, japotaka kon- 
sul w Odenia, zwiedzał wszystkie fabryki w Łodsi. 


— Rada ministrów vozpstrzyła i zatwierdziła wnio- 
sek ministra fnansów o zniesieniu pożyczki w mmie 
2,776 rb., wydawanej warszawakiej kasie miejakiej, 


— Na drodze żelaznej Zakankaskiej w krótkim 
przeciągu czasu skradziono przeszło 200,000 pudów 
nafzy 


Poczta i telegraf W Odesia utzadzouo telegi 
hez drotn dla potrzeb zarządu wojskowego i mary- 
nerki; idzie om do Kijowa, Żmerynki i Sewastopola. 
Zamierzają dać możaość korzystania z niego wszyst- 


kim okręrom handlowym rosyjskim i zagranicznym, 


Zmarli. Profesor fizyologi:, Voir, lat 77, w Mona - 
chium. Do najlepazych jego prac należą o teoryi žy- 
maa 


—+"Q'r— 


OFIARY. 


—g— 
Na kursa dla analfabetów od pracowni- 
ków zakladów ractalurgicznych T-wa Ni- 


kopol-Mariupol” w Sartanie na południu 
Rosyi: 

L. Wasilewski rb. 10. F. Jablkowski rb. 
10. T, Kobyliński rh. 3, S$. Kleinsznek 
rb, 1. I. Tomaszewski rb. 1. $. Prauss rb, 3. 
S. Hegner rb. 2. S. Poradowski rb. 2. B. 
Jankowski rb. 3, H. Cywiński rb, 2. 8. Pi- 
larski rb. 1. L. Gorazdowski rb. 3. G. We- 
ker rb. 3. A. Kleinsznek rb. 1. J. Woro- 
szyłło rb. 1. Z, de O'Byrn kop. 50. J. Tat- 
kowski rb. 1 kop. 50. A. Misiewski kop. 50. 
J. Szaniawski kop. 50. W. Lenk, 1. r Ra- 
zem rb. 50. 

Na Tow. Kul. pol. do rozporządzenia p. 
A. Świętochowskiego: bracia Jabłkowscy 
rb. 10. 

Na dom ludowy lub szkołę rolniczą dla 
włościan do uznania p. A. Świętochowskie= 
go: p. Zawadzka z Tomaszowa lubelskiego 
w rocznicę śmierci ukochanych braci Feli- 
cyana i Józefa Lewiekich rh. 10. 

Na dzieci więżntiów: p. Marya Hułanicka 
z Kijowa w rocznicę śmieroi Tekli Czeka- 
nowiez rb. 3. 

Na kolonie letnie: Dr. Ajzensztadt rb. 3, 
A. Geniusz rb. 3, D. Mamiński rb. 3 z Pe- 
tropawłowki w gnb. Bakińskiej, 
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RTTPPROPTTPNYNTPTPE 
Wyszedł w końcu stycznia w rozmiarach 12 arkuszy 
(192 str.) druku 


I zeszyt „SFINKSA” 


miesięcznika literacko-artystycznego 
i naukowego, 
pod redakcyą Władysława Bukowińskiego 


i zawiera między innemi utwory i prace: 


Edw. Abramowskiego, Wł. Bukowińskiego, Q. Daniłowskiego, A, 
Drogoszewskiego, W. Dzierżanowskiego, H. Gallego, Jana Kaspro- 
wieza, Maryi Konopnickiej, W. Makowskiego, M. Markowskiej, Igna- 
cego Matnszewskiego, Wł. Nawrockiego, Adolfa Nowaczyńskiego, 
WŁ Orkana, Stefana Popowskiego, Adama Siedleckiego, Wacława 
Sieroszewskiego, Leopolda Staffa, Kazimierza Tetmajera, M. Wa- 
wrzenieckiego, St. Wyspiańskiego, Stefana Żeromskiego i innych. 
Nadto portrety Słowaekiego i Wyspiańskiego, rysunki Rem- 
bowskiego i Wyspiańskiego, okładka artystyczna Rembowskiego. 
(ena zeszytu w prenumeracie rocznej, uwzględniając 
wartość premiów książkowych, kop. 50. Zeszyt I osobno kop. 80, 
Prenumerata w Warszawie: rocznie rb. 7, kwartalnie rb. 2. 
Pocztą: rocznie rb 8, kwartalnie rb. 2. Zagranicą: rocznie rb. 10, 
kwartalnie rb, 2 kop. 50. 
Adres Administracyi: Miodowa 15, tel. 75-31 (w Warszawie). 
Zeszyt II wyjdzie w drugiej połowie lutego, 


EUYWETŁYZKŁKYEKYDRYDETEWYYE 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Znakomite dzieło p. t. 
WalsaEMA >> > > C= 
Dzieje wolnej myśli w Europie 


w przekładzie z 18-go wydania angielskiego 


pod redakcyą Wilhelma Feldmana. 
Gena rb. 2. 


Wydawnictwo księgarzy: 


M. Stiftera i A. Straucha w Łodzi. 


Stefana Machalewskiego 
zbiór utw. poetyckich 


W noc letnią. 


Cena 50 kop. 


W. Sieroszewskiego. 


RECZAĄA EZ 


Puszcza Białowieska, Grecka 


szezelina, D10 nędzy. 
Nakładem antora, Wydanie drugie 
Sklad główny w księg, Wende i Ski 
Ceua tb. 1 kop. 20. 


Spółka Nakładowa 


poleca następującą niewielką ilość egzemplarzy: 


Dr. Piotr Chmielowski: Zarys najnowszej literatury pol- 


skiej (1861—1897). 


Nowe przejrzane i znacznie powiększone 
wydanie, str. 516. Oeua zniżona— rs. 2 (pierwotnie 


rs. 3). 


Dr. prof. Okolski A.: Ustrój państw europejskich i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Str. 596 Ra. 8. 


Dr. L. Gumplowicz prof, uniw. w Hradcu: 


logii. Str. 478 Rs. 3 kop, 30, 


Brandes Jerzy: 


ra, str. 402 Ra. 1 kop. 50. 


Główne 


Bystem socyo- 


prądy literatury europejskiej 
XIX w. Szkoła romantyczna we Francji, 


Z portretem auto- 


Heine Henryk: Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi 


Konopniekiej, Józefa Kościelskiego, 
Wydanie ozdobne, z portretem antora. str. 298 — kop. 0; 
Włochy, w przekłądzie M. Ga- 


i in. 


t. IŁ Podróż do Harco, 


Aleksandra _Kraushara 


walewicza, O. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str. XIII 328. — 


Rs. 1. 


Piotr Chmielowski: 
z 6 portretami, 


Autorki polskie, str. 541 rb. 2. 


Da nabycia w administracyi „PRAWDY” i we wszystkich księgarniach. 


A. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowuną kop. 25, 


c= sc 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Rb.1 k. 60 (w druku) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona, — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (w druku), 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobóm, Asbe. Bb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (w druku). 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy, 


GE GGZZIZZZŁA E ŻEDDZLŹÓ 


ZDZ ZZ 


= = 


| Ekonomia polityczna w edłng naj- 
zoakomitszych badaczów nie- 
|| mieckich ułożona — rb. 3. 


| A. Espinae, Społeczeństwa zwie” 

|| rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologit—rb. 3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paychola- 
gia dziaoka—rb. 2, 


| L. H. Morgan. Spoleczañstwo pier- 
wotne, czyli badanio kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
Jizacyl, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb, 3. 

Huxley — Ronenthal. Zasady fl- 

zyalagii — rb. 2. 

| J. Barni i A. Krzyżanowski, Mg- 
czennicy myśli — rb. 1. 


wydawnictwa „Prawdy“ 
"pre 


= "z 


H. Posnet. Literatura parównaw- 
cza — rb. 2. 
N. Hirszband, „gyran w uryw- 


kach — kop. 50. 


K.Lewald. Historya XIX w, od 
r. 1800—1888 — rh, 3, k. 30. 


Prof, R. Falkenberg. Hlatorya fl- 
loznfij nawożytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Enoyklnpadya dla dzieci (ilnutro= 
wana). Cena zniżona — rh. 1 
kop. bÜ. 

Dr. J. Dallemagne, Czlawlek zwy- 
rodniały — rb. 2. 

Uwaga. Wazyatkiu powyższa 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą za polawą ceny. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15. i 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Druk E, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka $ 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 
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